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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Rada państwa i Kolo polskie 
w Wiedniu.

Parlamentaryzm austryjacki w nad wyraz 
ciężkiem znajduje się położeniu. Okazuje się 
bowiem coraz wyraźniej, że Izba posłów Rady 
państwa jest do jakiejś wydatniejszej pracy na 
rzecz państwa i ludności zupełnie niezdolną. 
Nadzieje przywiązywane do powszechnego gło­
sowania niestety zawiodły, obecny zaś stan jest 
taki, że widoki dalszego rozwoju życia konsty­
tucyjnego w Austryi w nader ponurych zaryso- 
wywują się barwach. Sądząc z pozorów ze­
wnętrznych możnaby wprawdzie ćo innego wy­
wnioskować. Wszak w niedawno zamkniętej se- 
syi parlamentu odbywało się mnóstwo posie­
dzeń tak dziennych jak nocnych. Liczbę posie­
dzeń komisyjnych ' klubowych możnaby obli­
czać na setki. Posłowie nibyto ciągle są bardzo 
zajęci. Ależ cóż z tego wszystkiego, kiedy ogrom­
na większość tych posiedzeń przechodzi bez­
płodnie. Co chwila grozi Izbie posłów to z tej 
to z owej strony ebstrukeya, sprowadzająca 
zupełny we wszelkiej pracy zastój. Niechaj choćby 
najdrobniejsza grupka posłów, —  powiedzmy 
dziesięciu — postanowi zatamować, obrady par­
lamentu, to pięciuset przedstawicieli ludu ska­
zanych jest na bezczynność. Tak prezydent izby, 
iak i rząd  ̂są wobec tego rodzaju zamachów 
bezsilni^ Niepozostaje im wiec nic innego, jak 
układać się z tymi, którzy obstrukcyę podjęli, 
prosić, błagać, perswadować, robić im ustępstwa, 
tymczasem zas posiedzenia muszą być odracza­
ne albo też schodzą na marnej gadaninie i na 
załatwianiu drobiazgów. Skoro zaś uda się jed­
nych przebłagać i do ustępstw skłonić, to za­
raz zjawią się nowi ochotnicy, którzy nowemi 
-agrażą awanturami. Taka gra por/tarza się ciągle

i trudno zaiste dopatrzeć się z tego błędnego 
koła jakiegoś wyjścia. Od czasu do czasu 
wprawdzie wydarzy się, że nastrój w parlamen­
cie zapanuje spokojny wówczas cóż się dzieje? 
Oto na gwałt, na łeb na szyje przystępuje się. 
de załatwienia mnóstwa spraw jakie cię nagro­
madziły, Z olbrzymiego materyału wybiera się 
oczywiście tylko sprawy najbardziej konieczne 
i tylko takie, co do których nie zachodzi ob?-, 
wa, aby wywołałyby obstrukcyę. Reszta spo­
czywa sobie spokojnie w komisyach. Doszło 
przecież do tego, że parlament od szeregu lat 
nawet budżetu nie uchwala i zadowala się sa­
me mi tylko prowizoryami budżetowymi, przezco 
zrzeka się najważniejszego prawa, to jest kon­
trolowania i nadzorowania wydatków z kasy 
państwowej przez rząd czynionych. Rząd go­
spodaruje sobie olbrzymiemi z podatków p ły  
nącemi funduszami jak mu się podoba, o ni­
kogo się nie troszcząc, wie bowiem z gory, że 
mu włos z głowy nie spadnie, boć przecież nikt 
mu na palce nie pahzy.

Cokolwiek chce się w izbie przeprowadzić,4 
to nietylko trzeba czekać, aż siu przedłożenie 
dostanie do komisyi i tam je załkiwią ale po-' 
tem jeszcze, skoro z komisyi się wydostanie, , 
trzeba dopiero przeprowadzać mozolne układy  
ze stronnnictwami, aby w ogóle dopuściły w Izbie 
do rozpraw i do uchwały. Skoro i to się wresz-5 
cie uda i sprawca stanie na porządku dziennym ' 
obrad pełnej Izby, to wówczas dopiero należ/-, 
się spieszyć, aby tę daną sprawę jaknajszybcie}^ 
przez obrady przepędzić, unikając wszelkich'! 
poprawek, tudzież każdego jakiegoś żywszego./ 
słówka. O byle co wybucha bowiem awantura, i 
która grozi zupełnem najpożyteczniejszej sprawy! 
utrąceniem. Uchwala się wńęc przeważnie usta-; 
wy w nastroju gorączkowem, uchwala się je na­
prędce, nieraz z tem przeświadczeniem, że usta_
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wa ma liczne braki i, że przedstawia się jako 
fuszerka. No ale cóż robić, kiedy niema na to 
rady. Taka praca ustawodawcza nie może zań 
ste ani państwu ani ludności przysparzać tych 
korzyści, jal 'eby przynosiła, gdyby prowadzoną 
była z należytym spokojem i z ściśle rzeczową 
rozwagą.

Kto n a  obstrukcyi najgorzej wychodzi.

Co jest jednak w  tem wszystkiem najsmut­
niejsze, to okoliczność, że uprawiana w Izbie 
posłów stale i przy każdej sposobności obstru- 
kcya nie tyle szkodzi rządowi ile społeczeństwu 
samemu, udaremnia bowiem nie przedłożenia 
rządowe, ale ich ulepszanie ubezwładnia, nadto 
wszelką pracę twórczą, któraby ludności nie­
raz wielki pożytek przynieść mogła. Na dowód, 
ż t tak jest, pozwolimy sobie przytoczyć pare 
przykładów.

W roku zeszłym urządziła pewna część po- 
jłów  obstrukcyę przeciwko ustawie wojskowej, 
tudzież przeciw drugiej jeszcze, dla ludności 
bardzo uciążliwej ustawie, o świadczeniach woj­
skowych. Rząd borykał się długo z tą ob- 
ii.rukcyą, aż nareszcie ją ubezwladnił i ustawy 
przeparł. Rządowi więc obstrukcya nie za­
szkodziła, a państwo otrzymało, co było dlań 
konieczne. Tak samo ma się sprawa z budże­
tami, przeciwko którym zwraca się stale ob­
strukcya nie tego to innego stronnictwa, raz 
jakiegoś odłamu Niemców, to znowu Czechów, 
Włochów, Słowieńców albo Rusinów. Skutek 
zaś takiej roboty jest ten, że Rząd budżet i tak 
zawsze otrzyma, —  jeżeli nie na podstawie u- 
ci wał izby, to na mocy paragrafu 14, — szkodę 
zaś największą ponosi Izba sama, zrzekając się 
rzeczowej i szczegółowej krytyki tak dochodów  
jak i wydatków państwowych.

jeżeli posłowie domagają się, aby rząd uczy­
nił coś dla ludności, to ministrowie odpowia­
dają: „nie możemy, bo nie mamy budżetu". 
Jeżeli zaś chodzi o jakieś nadzwyczajne wy­
datki wojskowe, to rząd daje pieniądze bez 
skrupułów, wie bowiem dobrze, że nikt go nie 
skontroluje. Oto skutki obstrukcyi! Komuż 
więc ona szkodę przynosi? Nikomu innemu 
zaiste jeno parlamentowi, życiu kcnstytucyjnemu 
i ludności samej. Wprost niesłychane jest za­
ślepienie tych posłów nieszczęsnych, którzy po­
wodowani głupią namiętnością lub osobi­
stemu widokami ciągle obstrukcyę wznawiają, 
podrzynając przez to gałąź, na której sami siedzą.

Obstrukcya opóźnia w dodatku przyjście 
do skutku wielu ustaw pożytecznych. I tak o- 
'jóźniła znacznie uchwalenie ustaw urzędniczych 
i sanacyę finansów krajowych, przez co ucier­
piało bardzo nauczycielstwo ludowe. Obstrukcya 
czeskich agraryuszy uniemożliwiła korzystne za- 1

ciągnięcie pożyczek na cele gospodarcze i in­
westycyjne, a mianowicie na budowę kolei lo­
kalnych, na zakładanie nowych stacyi poczto­
wych, telegraficznych, telefonicznych i t. d. 
W tem wszystkiem Węgry Aushyę ubiegły. Kto 
zaś cierpi na tem najwięcej, jeżeli nie ludność 
sama? Cierpi zas podwójnie, po pierwsze bo­
wiem nieotrzymuje tego, co dla rozwoju gospo­
darczego w dzisiejszych czasach jest niezbędne, 
powtóre zaś nie ma ta ludność zarobku, który­
by uzyskała w obfitej mierze, gdyby się budo­
wały koleje, telegrafy, telefony, nie mówiąc już 
wcale o kanałach zagwarantowanych od lat 14 
ustawowo a do tego czasu niewybndowanyeh.

Obstrukcya uniemożliwia również załatwienie 
tak ważnej dla naszego kraju ustawy emigra­
cyjnej, dalej ustawy górniczej, przedłożenia o 
dostawach rządowych, o opiece nad małolet- 
niemi i wielu jeszcze innych.

Jak widzimy z powyższych paru przykładów, 
to obstrukcya zadaje srogie ciosy najżywotniej­
szym interesom ludności. Jestto nałóg hanie­
bny, wprost zabójczy. Niestety opanował on 
do tego stopnia umysły posłów, tak dalece za­
truł cały organizm konstytucyjny państwa, że 
o usunięciu dobrowolnem tego nałogu nawet 
marzyć nie można. Jest rzeczą wprost nie do 
pojęcia, że posłowie tego nie widzą i nie uznają, 
że nie chcą zrozumieć, iż gotują państwu ten 
sam los, jaki spotkał Polskę. Wszak upadła 
ona właśnie tylko wskutek zastoju, jaki zapa­
nował w jej życiu państwowem z powodu cią­
głego rozbijania sejmów i uniemożliwiania po­
żytecznych uchwał przez ambitne jednostki lub 
całe grupy poselskie.

To też Polacy, nauczeni na własnej skórze 
gbrzkiem doświadczeniem, są jedynem w par­
lamencie wiedeńskim stronnictwem, które ob­
strukcyi nie uprawia. Niestety wszelkie ze strony 
polskiej nawoływania i perswazye nie skutkują, 
a Izba posłów brnie dalej w manii samobójczej.

Czy jest lekarstwo?
Ale zapytacie nas może kochani czyfe^icy: 

czyż nie ma na tę okropną chorobę ^akiego 
lekarstwa? Odpowiadamy na to pytanie tak: 
Lekarstwo by się znalazło, ale trzebaby się zdo­
być na jego zastosowanie. Węgierski parlamen­
taryzm uratował Tisza, uzyskawszy pomoc i po­
parcie ze strony zwartej większości. Przeforso­
wał on ostry bardzo regulamin, pokonał war- 
cholską robotę opozycyi i teraz Sejm węgierski 
pracuje prawidłowo. W Austryi jest niestety 
coś podobnego niemożiitye, bo nie ma tu zwar­
tej większości. Nie ma przeto innej rady, jeno 
należałoby Izbie z góry surowy regulamin na­
rzucić i w taki to sposób uratować parlamen­
taryzm wbrew jego własnej woli. Jeżeli nie
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znajdzie się rząd, któryby się na coś podobnego 
zclobyij, to musimy być na to przygotowani, że 
wkrótce zapanuje w Austryi absolutyzm. Pań­
stwo bowiem nie może zrzec się swojego bym 
z powodu, że pewna liczba posłów i ich wy­
borcy cierpią w sprawach polityki państwowej 
na rodzaj samobójczego obłędu.

Jest rzeczą wielce prawdopodobną, źe w se- 
syi, która się właśnie teraz w dniu 5 marca 
rozpoczęła, rozstrzygnie się ostatecznie los 
austryackiego parlamentaryzmu. W obec bowiem 
groźnych niebezpieczeństw zewnętrznych obecny 
stan rzeczy na wewnątrz już długo utrzymać się 
nie da.

Koło Polskie.
O ile jednak Izba posłów przedstawia obraz 

godnego ubolewania rozstroju, o tyle w Kole 
Polskiem stosunki od jakiegoś czasu znacznie 
się poprawiły. Między posłami naszymi zapa­
nowała znacznie większa zgoda i jednolitość, 
ustały intrygi i samowola jednostek. Zawdzię­
czać należy ten pocieszający objaw ^rzuceniu  
z Koła Stapińskiego, tudzież usunięciu się zeń 
przez złożenie mandatu Jaworskiego. Łącząc 
z sobą te dwa nazwiska, nie chcemy wcale 
przezło panu Jaworskiemu ubliżyć i postawić 
go na równi ze Stapińskim. Ten ostatni to 
jednostka moralnie tak nizko stojąca, że tylko 
na powszechną zasługuje pogardę. Pan Jawor­
ski jest natomiast osobiście człowiekiem godnym 
szacunku a przytem tęga głowa polityczna. Nie­
stety jego metody polityczne i cały jego spo­
sób postępowania w Kole, wreszcie jego dzia­
łalność zakulisowa gniewała i podniecała posłów  
do tego stopnia, że zgodne i na wzajemnem 
zaufaniu oparte współdziałanie było wprost nie­
możliwe. Teraz to wszystko ustało. Skore zaś 
usunie jeszcze trzeci powód ciągłych w Kole 
irytacyi, którego to powodu dostarczało samo­
wolne zachowywanie się prezesa Koła Dra Leo 
i okazywane z jego strony różnym w Kole gru­
pom lekceważenie, to wówczas Koło stanie się 
znowu najsilniejszem i najwięcej w Izbie powa- 
ianem stronnictwem. Dr. Leo zostanie wkrótce 
mimstre n dla Całicyi. Awansu tego życzymy 
lnu z całego serca, zarówno w interesie kraju 
jak i Kcia Polskiego. Jako człowiek zdolny 
I energiczny potrafi Dr. Leo zapewne nie jedno 
dla kraju naszego,w rządzie uzyskać i przepro­
wadzić. Jako zal przywódca i prezes Koła 
okazał się on^Taa tern stanowisku poLtykiem 
szkodliwym. Nie jóv!o .eszcz e prezesa Koła, za 
którego rządów Koło Polskie miałoby w Izbie 
posłów tak mało wpływu F znaczenia jak ohec- 
*de za prezesury Dra Leo. Najbliżsi koledzy, 
członkowie Koła, mu nie ufają, a w innych stron- 
wcfcwąęli gg ‘ me lubią; Taki człowiek, jeżeli

jest zdolny, może być dobry na ministra, ah  
nie na prezesa Koła. Jest też nadzieja, ż< 
zmiana na sfanoy/isku prezesa Koła wyjdzie 
Kołu na pożytek i podniesie zwartość, spoist.cśći 
a więc i wpływ na zewnątrz. Tego zaś bardzo 
nam potrzeba głównie ze względu, iż jak się 
zdaje, zbliża się dla parlamentaryzmu austrya^ 
kiego chwila przełomowa.

pracuje.
P racow ity  tydzień Sejmu.

Zabrali się nasi posłowie do roboty, aż !i«£ 
Dzień w  dzień praw ie posiedzenie, codziennie cały  
szereg najrozm aitszych komisyi, a w szędzie w re  
praca, aż się dusza raduje. G inący Sejm w 3rdobyw* 
z  siebie takie m asy energii, o jakie go nigdy me po­
sądzano. Może być, że chce po sobie zestaw ić doLsą 
pamięć, a może też chce, aby p rzyszły  Sejm b ra l s o ■ 
bie z niego przykład.

Na w torkow em  posiedzeniu Sejmu przyszło 
bardzo znamiennej deklaracyi ruskiej. Na początk^  
posiedzenia zabrał imieniem Rusinów głos pos. L©»‘ 
wieki i w ygłosił 

p ro test przeciw ko zarządzenin ca -sklego rządu, 
w skutek którego w  obrębie granic carskiego pańk 
stw a nie wolno obchodzić jubileuszu urodzin n a jw ię ­
kszego ukraińskiego poety, T arasa  S zew czen k i 
Namiestnik z obowiązku i urzędu poprosił Sejm, by| 
nad wnioskiem i protestem  posła Lewickiego przejść) 
do porządku dziennego, gdyż zakaz obchodu Szew*; 
czenki jest sp raw ą w ew nętrzną obcego państwa^1 
w  której Sejm nie ma żadnego uprawnienia. SejM) 
przychylił się do crośny  namiestnika, bo ortate* 
cznie cóż mógł zrobić innego.

Z porządku dziennego załatw iono szereg sorawj 
drobniejszych, a  resztę dnia poświęcono obradom  
komisyjnym.

Komisya szkolna, jak już donieśliśmy, zgodziłat 
się na regułacyę plac nauczycielskich. Komisya za*' 
pom ogowa uchw aliła wnioski, dom agające się pię*\ 
tnastomiłionowej pożyczki na budowę szkół, 7 mi* 
lionów na fundusz przem ysłow y, jednego miliona n$p 
fundusz koszarow y.

Na srodow em  posiedzeniu Sejmu rozpoczęły sife 
rozpraw y w spraw ie zezw olenia całemu szeregów? 
Rad pow iatow ych na pobieranie w yższych dodate 
ków  pow iatow ych do podatków. Ponadto Rus»n£

, zgłosili szereg wniosków o założenie ruskich szkół,}
Komisya budżetow a uchwaliła w tym  dniu p r z w  

znać nauczycielom ludowym dodatek droży źn ian f | 
za rok 1913 i przeznaczyła na ten cel 3,150.000 kor,\ 
P rzy ję ła  też prow izoryum  budżetow e na sześć mie*f 
sięcy bieżącego roku, zam ykające się niedoborem) 
w  kwocie pięć i pół miliona koron, w liczając w  t<4 

. regułacyę płac nauczycielskich.
Na czw artkow em  posiedzeniu Sejmu toczyła się) 

długa dyskusya nad 
% sp raw ą ukrafowienia dróg. ■%
v;> D yskusya ta  w yw ołała dość dużą burzę, sptf-$
"w odow ana atakiem  posła ks. Okonia na ukraiśców ł 

Ks. Okoń zarzucił Ukraińcom, że nie mają się na co) 
skarżyć, bo w  G alicyi wschodniej jest w ię c *  drógk,

I krajow ych, aniżeli w  zachodniej, i odezwał się szof&i



'jfetko pod adresem  Rusinów, żeby sobie sami za sw o­
je  pieniądze drogi budowali i nie ciągli ria swoje dro- 

pieniędzy od Polaków.
I Po uchwaleniu wniosków komisyi drogowej, 
jiSejm uchwali!
( ustawę o przyłączeniu Pudgó^za do K rakowa. 
^Obrady nad tą  ustaw ą przem ieniły się w jednę wiel- 
jką m anifestacyę. Mówcy w szystkich stronnictw , nie 
W yłączając  naw et Rusinów, w yrazili sw oją radość 
|* powodu dojścia do skutku tej ustaw y i byczenie, 
ażeby  Kraków  po przyłączeniu do niego , Podgórza 
jak najlepiej się rozwijał. W  Sejmie całym  panował 
nastrój bardzo uroczysty. W idać było, że w szyscy 
posłow ie zdawali sobie doskonale sp raw ę z tego, że 
nie chodziło tu o drobiazg, jakim zazw yczaj byw a 
przyłączenie jednej gminy do drugiej, ale chodziło o 
rzecz pierw szorzędnego narodow ego znaczenia. — 
K raków , jako stolica Polski, musi mieć w arunki ro­
zwoju i rozkwitu, ażeby był napraw dę stolicą-. Do 
tego rozwoju potrzebnem  było przyłączenie Poa- 
górza. I dlatego drobna spraw a połączenia obu gmin 
p rzybra ła  charak ter wielkiego dzieła o znaczeniu 
ogólno narodow em .

Był to jeden z najpiękniejszych momentów 
w  Sejmie. Jednakże i on nie obszedł się bez zgrzytu. 
Mianowicie Rusini, k tórzy w  zasadzie nie mieli nic 
przeciw ko przyłączeniu Podgórza do Krakowa, w y­
delegowali na swojego mówcę posła S tarucha, któ­
ry  choćby nie wiedzieć jak chciał, to nie potrafi mó­
wiąc, nie w siąść na Polaków . Taka już jego natura. 
W ięc też i w tedy  poseł S taruch złożyw szy życze­
nia Krakowowi, naw ym yślał odrazu Lwowowi, 
skarżąc się oczyw iście na krzyw dy ruskie w e Lw o­
wie. P rezyden t m iasta Lw ow a, poseł Neuman, od­
powiedział mu na to jak przystało, stw ierdzając, że 
Lwów był i będzie miastem polskiem i że nie byłoby 
w nim w cale walki narodowościowej, gdyby jej nie 
byli zaczęli Rusini, k tórzy  utw orzyli naw et tow a­
rzystw o, m ające na celu w ykupyw anie polskich ka­
mienic i placów, ażeby miastu nadać charak ter ra ­
jski. Rada m iasta Lw owa, k tóra się na drugi dzień ze­
brała, uchw aliła rezo lucją  z podzięką dla prezydenta 
za tę m ęską obronę polskiego charakteru  Lw owa, 

stw ierdziła raz jeszcze, że stoi na straży  polskości 
tolicy.

G dyby nie poseł Staruch, cała dyskusya w sp ra­
wie przyłączenia Podgórza do Krakowa m iałaby by- 
ja niesłychanie podniosły charakter.

Następnie Sejm uchwali! udzielić kilku Radom 
powiatowym zezwolenia na pożyczki, przeznaczone 
ńa udogodnienia komunikacyjne i na cele humani­
tarne. Poseł ks. Okoń domagał się zmiany ustroju 
gad powiatow ych.

Na tem samem  posiedzeniu obradow ano ieszcze
lad ----------

spraw am i szkdnem i.
Sejrn.uchwalij rezolucyę posła W itosa, w zyw a- 

ąeą Radę szkolną krajową, aby szła na rękę gmi- 
X>m wiejskim, k tóre chcą przekształcić swoje szko­
ły na więcejklasowe, oraz, aby R ada szkolna jak 
iajprędzej zniosła dw utypow ość sem inaryów  nau­
czycielskich. Uchwalono też wniosek posła Ban- 
jrowskiego, w zyw ający  Radę szkolną, ażeby przed- 
pżyła jak najprędzej projekt założenia nowych 
pkół średnich, uwzględniając potrzeby tak Polaków  
ik i Rusinów.

Posiedzenie czw artkow e zakończvło się

A W D  Ą -

w yborem  członków  W ydziału krajowego,
Do W ydziału w ybrano: z kuryi gmin wiejskich po­
sła Bernadzikowskiego, z kuryi gmin miejskich pos. 
Jahla, z kuryi większej posiadłości pos. Piłata. Z ca ­
łego Sejmu w ybrano posłów: Kiwelnka, Dąmbskiego 
i O nyszkiew icza. Zastępcami w ybrani zostali pos.: 
ffupka, jabłoński, Żardeeki. Urbański, Rożankowski, 
i Sala. —

W  dniu tym  komisya szkolna w raz z koniisyą 
budżetow ą uchwaliła

regulacyę plac nauczycieli.
Komisya szkolna miała zam iar spełnić żądania nau­
czycieli w zupełności i przyznać im płace, odpowia­
dające płacom, jakie pobierają urzędnicy najniższych 
czterech rang. Jednakże kom isya budżetów™ a więc 
gospodarząca pieniądzmi, sprzeciw iła się temu ze 
względu na kasę. Na spełnienie żądań nauczycieli 
trzebaby  było 20 milionów, a budżet krajow y zam y­
kał się niedoborem. Minio chęci więc, trzeba się by­
ło ograniczyć i dać nauczycielom  popraw ę, chociaż 
nie taką, jakiej oni chcieli, ale bodaj coś, co w  ka­
żdym  razie złagodzi ich nędzę, Lepszy rydz jak nic. 
W ięc na regulacyę płac nauczycielskich przyznano 8 
milionów koron i w ram ach tych 8 milionów podw y­
żki płac będą dokonane. Nauczyciele nie są z tego 
zadowoleni, ale muszą się liczyć z tern, że kraj zro­
bił co m ógł; na razie zaś więcej zrobić nie mógł.

Na piątkowem  posiedzeniu obradow ano głów ­
nie nad spraw ą j

krajow ej centralnej kasy  dla spółek rolniczych. 
Poniew aż Rusini się skarżyli, że w kasach Rei- 

feisena za dużo udziału bierze duchowieństwo, k tó ­
re  do tych instyrucyj w prow adza politykę, czło­
nek W ydziału krajow ego Piłat Stwierdził, że wo- 
góle pow stanie i rozwój tych kas zaw dzięczać nale­
ży  u nas przedew szystkiem  bezinteresownem u u • 
działowi duchow ieństw a i inteligencyi. Dzięki te ­
mu kasy  Reifeisena mają już dzisaj z górą 60 mlio- 
nów koron. Sejm przyjął wniosek komisyi, aby ka­
pitał zakładow y kasy  centralnej podw yższyć z 
dwóch na pięć mdionów koron i w staw ić na teu cel 
do budżetu na rok bieżący 100.000 Koron. 

Omawiano też na tem  posiedzeniu spraw ę 
emigracyi sezonowej.

Kilkunastu posłów skarżyło się, że w ładze szyka­
nują emigrantów, nie licząc si‘ę z tem, że em igra- 
cya, chociaż sama w sobie zła, ma jednak i dobre 
strony. Niejedno gospodarstw o w Galicyi byłoby 
poszło na iicytacyę, i przeszło w  ręce żydow skie, 
gdyby go nie by ły  uratow ały  pieniądze, zarobione 
przez emigrantów. Namiestnik ośw iadczył na te 
skargi, i że rozesłał już starostom  okólnik, zab ra­
niający szykanow ania w ychodźców  i że te sz;dta- 
ny  już ustały.

W  sobotę po południu w yłoinły się naraz
w  Sejmie wielkie trudności,

tak, że zdaw ało się, iż albp posiedzenia Sejmu już 
nie będzie, albo jeżeli będzie, to Rusini na niem pro­
wadzić będą obstrukcyę. Poszło o. spraw ę zakłada­
nia i upaństw owienia szkół ruskich. Szkoły  polskie 
zakładać można w  Galicyi bez pytania się rządu 
wiedeńskiego, natom iast na szkoły ruskie trzeba 
takiego pozwolenia. Rusini zażądali uchw ały sej­
mowej, aby  rząd  upaństw ow ił trz y  ruskie gimna- 
zya. Polacy  zaś, chcąc zachow ać rów now agę, z a ­
żądały ażeby  ' rów nocześnie z upaństw pynęfliem
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dyskiisya budżetow a .

Na wstępie zabrał głos S tanisław  h i. Tarnow ski i 
jako najstarszy  konserw atysta  omówił 50-lecie rzą ­
dów starego Sejmu, od którego w arstw y  ludności 
by ły  praw ie wykluczone. Naturalnie hr. T arnow ­
ski chwalił ogromnie tę  gospodarkę szlachecką. Na­
stępnie poruszył spraw ę

szacherek Ukraińców z hakatystam i, 
nazw ał te szacherki rdegodziwością i zbrodnią. 
Działalność hakatystów  zm ierza do zupełnego w y ­
tępienia Polaków , a to jest zbrodnią. Dziś może sło­
w a  naszego protestu przeciw  tem u przebrzm ią bez 
;echa, ale Bóg sobie nasze k rzyw dy  zakarbuje i kie­
dyś je pomści.

Był to moment bardzo podniosły. Szkoda, że 
potem zabrał głos poseł Stapiński i zaczął się unie­
winniać, zabierając Sejmowi półtorej godziny dro­
giego czasu. Naturalnie narzekał okropnie na kon­
serw atystów , — nie trzeba zapominać, że już kon­
serw atyści nie dają mu pieniędzy — a w resźcie oś-

^  w iadczył, że będzie te raz  w alczył na wsi i tłum a­
czył chłopom, by  się nie brali do żadnej roboty gospo
larczej, dopoki nie w yplenią szlachty. Do takiej w a- 

. ty ac y i doszedł Już b y ły  trybun ludowców, że nie
1 ^  ;cł ice mieć chłopa, podnoszącego się um ysłowo i

toaterycinie, tylko chce mieć rozpolitykow aną ban­
dę, służącą w yłącznie jego celom.

D yskusya budżetow a skończyła się w e w torek  
j uchwaleniem  budżetu, uchwaleniem  płac nauczy-
! 'cielskich kosztem  ośmiu milionów koron, dodatku

drożyźnianego dla nauczycieli kosztem  trzech z  gó- 
I rą^ milionów koron, oraz uchwaleniem  zaciągnięcia 

.'większej pożyczki na pokrycie krajow ego niedobo­
ru, poczem sesya Sejmu została odroczona.

>1; Jak  słychać, Sejm zbierze się na narady jeszcze 
. W kwietnia

Jak zaradzić biedzie w krają.
:"!8E£ ' ^

Jeden mędrzec chiński powiedział.
„Dobro publiczne podobne Jest drzewu. Korze- 

nie drzewa to rolnictwo. Przem ysł i handel to gałę­
zie i liście drzewa. Jeżeli korzeń choruje i psuje się, 
..Wtedy iifcle opudają, gałęzie schną i lamią się; i całe 
drzewo niszczeje/* .

To są słowa, któreby należało złotenri literami 
fiatpisać ca ścianach szkół naszych, albowiem one 
Jasno wskazują, jaldcmi drogami społeczeństwo 
* biedy ratować się możei.

Podstawą bowiem dobra publicznego - -  mająt- 
En całego społeczeństwa ludzkiego jest właśnie zie- 

, ‘o^ tnatka. Ona dała początek rolnictwu, produkcyi 
n dopiero produkeya w ytw orzyła prze-

m ysł, handel i obrót. A do.pokąa te  cztery  czynniki 
by ły  w  rów now adze, detąd  życie pracujących było 
znośniejsze.

Lecz cóż się dzieje?
Oto w  pierw szej połowie zeszłego stulecia za-t 

czął się rozw ijać wielki przem ysł; a m ając do po­
m ocy pieniądze, naukę i w ynaleconą  m aszynę pa- 
row ą, w przeciągu lat 50, ten now y przem ysł me* 
chaniczny rozw inął się olbrzymio i w yparł prze* 
m ysł dom owy, zakasow ał pracę ręczną w  w arszta- 
tach.

Przem ysł wielki fabryczny, m ając do rozpo- 
rządzenia pieniądze, węgiel i żelazo, a przytem  m a ­
szynę parow ą, ułatw iony przew óz tow arów  z miej­
sca na miejsce, zaczął opanow yw ać ta^gi całego' 
św iata.

Rej w  rozwoju wielkiego przem ysłu wiodła An­
glia i ona pierw sza opanow ała targi św iatow e —» 
nie m ając na razie konkurenta, w spółzaw odnika, a  
którego, gdyby był się zjawił, gotow a była zgnieść 
doszczętnie. Sąsiednia F rancya, chcąc swój prze­
m ysł rozw inąć, zaw arła  w  roku 1860 z Anglią tra ­
k ta t handlow y, ale w net się przekonała, że Anglii 
nie podoła, Aż dopiero po roku 1870 najprzód Niem­
cy, następnie A ustrya, Rosya, F rancya, Hiszpanią 
W łochy i Szw ajcarya, zrzucały  po kolei jarzm o an­
gielskiego przem ysłu i poczęły u siebie tw orzyć  
przem ysł krajow y dla zaspokojenia potrzeb swoich 
m ieszkańców. Zabrzmi A  ogólne hasło: nie potrze­
ba nam zagranicy, sami swoje potrzeby pokryw ać 
będziem y! I ażeby się zabezpieczyć przed obcym 
przem ysłem , zaprow adzono cła ochronne.

Anglia, mając w  ten sposób utrudnione i coraz 
bardziej zam ykające się targi zbytu swoich w y ro ­
bów  w  Europie, rzuciła swoje w yroby  do Ameryki, 
Azyi i Afryki. Jakiś czas jej się to udawało, lecz A- 
m eryka w net się spostrzegła, że Anglia swem i w y­
robam i ją zalew a I w  loku 1873 zam yka zupełnie 
swoją granicę przed wyrobam i angielskimi a  sam a 
tw orzy  u siebie swój' przem ysł. Czyniąc ogromne, 
szalone postępy w  rozwoju wielkiego przem ysłu, 
nietylko potrzeby swoje zaspakaja, ale odwrotnie, 
zaczyna swojemi wyrobam i zalew ać Am erykę an­
gielską, Indye i sam ą Anglię tak silnie, że w "roku 
1903 w yw óz w yrobów  am erykańskich do innych 
państw  wynosił w artości 1013 milionów dolarów, 
kiedy w  tym  samym  czasie Europa cała w yw iozła 
tylko za 1458 milionów dolarów.

W  m iędzyczasie w ypływ a na w ierzch m ała Ja ­
ponia. Na w zór Am eryki zam yka w roku 1897 do 
siebie w stęp am erykańskim  wyrobom , a sama, przy  
pomocy w łasnych swoich ludzi, k tórzy  w  europej­
skich szkołach nauki pokończyli, tw orzy  u siebio 
wielki przem ysł. T już no zwycięskiej wojnie z R c- 
syą, Japonia, tak jak w  roku 1870 Niemcy, zaczyna 
przodow ać narodom azyatyckim  w  zamykaniu się 
przed w yrobam i Europy.

Io d tą d  zaczyna się zaw zięta nowa walka, nowe 
wyścigi na polu rozwoju wielkiego przem ysłu. Za­
m iast obliczyć się z tern, że wielki przem ysł traci 
rynki zbytu, rzucono w  orzem ysł w ięcej pieniędz3'--, 
zbudowano więcej fabryk i w ięcej się produkuje. 
I Niemcy znów, zachęceni przez swoich inżynierów , 
uczonych, spieszą naprzód, a za nimi inne narody 
postępują. W szyscy  wielcy p-oducenci Europy roz­
chorowali się na gorączkę przem ysłow ą, każdy po­
jedynczy kraj s ta ra  się nietylko swoje potrzeby za­
spakajać, ale dążv do tego. aby  opanować rvnk*;

gim nazyów ruskich upaństwowiono tę sam ą ilość 
szkól polskich i w Galicyi wschodniej, na co się Ru- 
sini zgodzić nie chcieli. 1 byłoby przyszło do zupeł­
nego rozbicia, gdyby nie to, że ostatecznie w nie­
dzielę po długich naradach doszło m iędzy Polaka­
mi a  Rusinami do porozumienia. Rusini mm ej w ię­
cej zgodzili się na rów noczesne upaństw ow ienie 
szkół polskich na wschodzie. Dzięki temu posiedze­
nie Sejmu odbyło się także w niedzielę i trw ało  do 
późnej nocy.

Na tem niedzielnem posiedzeniu zaczęła się
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gby tu  sąsiadów , nie pytając o to, czy będą kupcy, 
odbiorcy, i czy zapłacą W aikę taką popierają rzą ­
dy. Dziś doczekaliśm y się nadprodukcyi w yrobów . 
W ielkie kraje przem ysłow e tak się w yrobam i sw e- 
mi obładow ały, że nie inogą znaleźć potrzebujących. 
To ich zm usza do w ysyłania swoich w yrobow  za 
gran icę, celem uniknięcia krachu i zaprzestania p ra­
cy, co bardzo łatw o prow adzi przem ysł do ruiny, 
do bardzo groźnych następstw  robotniczych, a na- 
;wet krw aw ych zaw ichrzeń m iędzynarodowych., po­
tworzono trusty , kartele  przem ysłow e tow arzy ­
stw a.

Koniec końców, przyjdziem y do tego., że prędzej 
czy  później musi się ograniczyć w ytw ór ;zość, aby 
uniknąć przepełnienia targów  w ew nętrznych!

A cóż będzie w tedy  z robotnikiem, któż mu da 
pracę, chleba?

Tego chleba musi mu dostarczyć rolai
Gtc srnutuw obraz dla przem ysłu i handlu, ale 

smutniejszy dla roli.
Dla rczw oju przem ysłu obok rozumu i m aszy­

ny, potizebny jest robotnik, którego orzez agentów 
przem ysi w erbuje i zaczyna się em igracya, w y ­
chodź rwo. T w ieidzą, że em igracya jest potrzebną. 
B yć rucże. zaw sze jest to miecz dwusieczny, a 
mniej średek pomocniczy. Bo em igrant, czy to za 
m orze, cz^  tylko za granicę w ychodząc, zuboża w ła­
sny kraj, a za to zbogaca zagranicznych swoich pra­
codaw ców , i dopomaga do zabicia swojego rodzin­
nego przemy#.* i do upadku rolnictwa.

Em igracyę, w ychodźtw o, można jeszcze tló- 
m aczyć klęską rolnictwa, ale cóż na to powiedzieć, 
jeżeli rolnik m iody dąży do tego, aby zostać listono­
szem, i obotrfkiem kolejowym , dozorcą lasu. a naw et 
jieraz stróżem  porządków  na ulicach miasta, zamia­
taczem. Jemu imponuje urok m iasta. Nie zatrudnie­
nie, ani m anipulacya, jego nęci pensya, dla której 
wszystko porzuca, w  tern widzi swoje szczęście.

Poszedł do miasta, ale często znalazł bezrobo­
cie i nędzę. Poszedł dalej w  kraj, jako obieżyświat, 
.włóczęga. Nigazie miejsca nie zagrzeje i dopiero 
w  razie kieski wychodzi na wierzch i żąda pomocy, 
albo ją sam sobie bierze, a takich obieżyśw iatów  
w  kraju m ożem y liczyć na dziesiątki tysięcy.

Co społeczeństwo powinno robić, w ciągu dal- 
4vm  przedstaw ię, C. d n.

Antoni Maślanka.
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Z AUSTRYI 1 WĘGIER.

U kłady ugodowe czesko-niemieckie,
ostatecznie już się rozbiły. W szystkie stronnictw a 
iiemieckie ośw iadczyły w niedzielę, że projekt u- 
jody, przedłożony przez rzad, jest dla Niemców nie 
lo przyjęcia i że dlatego w rokowaniach udziału 
jrać  nie będą. W  odpowiedzi na to Czesi uchwalili 
»ie dopuścić do jakiejkolwiek pracy w parlam encie, 
jeżeli rząd natychm iast nie przyw róci stosunków 
konstytucyjnych w Czechach i nie rozpisze w ybo­
rów do sejmu czeskiego. Czesi uparli się przy  tern, 
bo ostatecznie innego wyjścia nie mają. Rząd jeszcze 
w ostatniej chwili, oświadczając gotowość cofnię­
cia projektu ugody, udowodnił, że jest w zupełno­
ści na usługach Niemców. Przeciw  temu Czesi za-

protestują. Jak  wobec tego w yglądać będą obrady, 
parlam entu, k tó ry  zwołano na czw artek , 5-go b. 
m., niewiadomo. To jedno jest pewne, .e z obstru- 
kcyą czeska  ten parlam ent nie da sobie rady. Bę­
dziemy więc mieli

albo rządy  paragrafu czternastego, albo parlam entu.
Na co się hrabia Stuergkh zdecyduje, dowiemy 

się w  najbliższych dniach.
Na biskupa grecko-katoHckiego w  D ebreczynie 

w ykonano w ubiegły poniedziałek zamach. Ktoś t  
p rzysłał biskupowi rzekomo prezent w  pudełku, w, J 
którem  zam iast prezentu była rnaszyna piekielna. j 
G dy ją otworzono, nastąpił wybuch, którego ofiarą 
padło pięcioro ludzi, zabitych na miejscu. Biskup 
jednak ocalat, gdyż przypadkow o nie był podczas 
wybuchu obecnym  w pokoju. Jak  się okazało, za­
mach ten był w yłącznie politycznym , był protestem  
— .bina rzecz, żę barbarzyńskim  —  przeciw ko m a­
dziarskiej hakacie, k tóra naw et kościoła używ a do 
w ynaradaw iania  indów nie m adziarskich. Biskup­
stw o w Debreczynie założono tylko dla zm adziaro- 
wania Rumunów i Rusinów, k tó rzy  tw orzą rdzen­
ną ludność naokoło D ebreczyna. Biskupem zrobiono 
nie Rumuna, ani nie Rusina, tylko zaciętego Madzia­
ra, który naw et wr spraw ach kościelnych zm uszał 
ludność, nie um iejącą po węgiersku, do używ ania 
języka węgierskiego. Spraw ców  zam achu dotych­
czas nie odkryto. Utrzym uje się przekonanie, że za­
m achu dokonali Rumuni.

Z BALKANU.
D eputacya albańska , 

k tó ra  ofiarow ała koronę albańską księciu W iedow i, ^  
zatrzym ała się w  powrocie w e W iedniu, gdzie była 
przedm iotem  ogólnego zainteresow ania. Szczegól- 
ni serdecznie przyjęto F.ssada paszę. Był on w raz 
z innymi Albańczykami u cesarza, k tó ry  kilkakrot­
nie pow tarzał delegatom, że siła i przyszłość Alba­
nii leży w jedności Albańczyków.

Z Hiszpanii
Wielkie zaburzenia

w ybuchły  w  ubiegłym  tygodniu w kilkunastu m ia­
stach hiszpańskich. Spow odow ane one zostały  tem, 
że właśnie w  życie nowe podatki, będące dla ludno­
ści wielkim ciężarem . W  W alencyi i w Barcelonie 
ludność się zbuntow ała, poniszczyła latarnie i tram ­
waje, pow ybijała szyby w gm achach rządow ych. 
Musiano w ezw ać wojsko do przyw rócenia porząd- ' 
ku. W  Barcelonie przyszło do walki z wojskiem. 
Ludność pobudowała na ulicach barykady. W rze­
nie trw a  dalej.

LISTY. ^
Lubla, w  lutym 1914.

Dnia 15 lutego odbyło się w  naszej gminie zgro­
madzenie polityczne, na które przyoyli: p. Tom aka, 
poseł na sejm z ziemi rzeszow skiej i Dr. Szurlej, 
Był również obecnym  w charakterze urzędow ym  
kom isarz c. k. S tarostw a w  Strzyżow ie p. S tru - 
siński. Nie proszono na to zebranie posłów tutejszego 
okręgu Madeja i Bosaka, boby się nie czub w swoim 
żywiole. Przew odniczącym  zgrom adzenia w ybrano 
m iejscowego proboszcza, zastępcą włościanina F r. ^
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Knapa, a sekretarzem  Cym erm ana. Przew odniczą­
cy udzielił głosu posłowi Tom ace, k tó ry  poprzednie­
go dnia t. j. 14 lutego brał udział w  posiedzeniu sej- 
mowem i oznajmił teraz  zebranym  tę radosną nowi­
nę, że Sejm uchwalił nareszcie now ą reform ę w y- 
bóiczą, przeciw ko której ośw iadczyło się dwóch 
posłów t. j. Stapiński i Bosak.

Następnie wyjaśnił p. Tom aka now ą reformę 
w yborczą, a porów nując ją ze s ta rą  reform ą zazna­
czył, że dotychczas w ielka w łasność m iała w ię­
kszość w  sejmie, gdzie przew ażnie o swoje dbała 
interesa, że włościanie w ybierali posłów jawnie nic 
bezpośrednio, ale przez p raw jb o rcó w , przyczem  
o tw artą  była  droga do różnych szacherek i przekup­
stw a  tak ze strony rządu jak i wielkiej w łasności. 
T eraz chociaż nowa reforma nie jest jeszcze całkiem  
dobrą, jednak stanow czo lepszą jest od poprzedniej, 
cłjoćby już z tego względu, że w  kuryi włościańskiej 
będą się odtąd odbyw ać w ybory  tajne i bezpośre­
dnie podobnie, jak do parlam entu. Mówił dalej p. T o­
maka, że im się udało znieść średnią kuryę, k tó ią  
blok chciał przeforsow ać, a k tó rą  sofcie panowie w y ­
myślili nibyto w  tym  celu, by  z tej kuryi mogli być 
w ybierani na posłów księża łub zamożniejsi w io - . 
ścianie, a w łaściw ie chcieli panowie z tej średniej 
ku iy i swoich w ybierać kandydatów . D laczego? Bo 
do średnej kuryi mieli należeć ci w szyscy, k tó rzy  
płacą w yżej 100 koron podatku. Tym czasem  takich 
w łościan, e o ty  płacili tak  wysoki podatek, praw ie 
me ma, a naw et księży proboszczów jest w7 Galicyi 
fcaidzo mało takich, cofcy w yżej stu koron podatek 
płacili. W ięc w  średniej kuryi w ybraliby panowie 
jtdnow ioskow i, z k tórzyby z posłami wielkiej w ła­
sności stanowili jedno zw arte  stronnictwo.

W spomniał również p. Tom aka, że posiew ie 
stara ją  się u w ładz o w ydatniejszą pomoc dla rolni­
ków po latach klęsk elem entarnych, bo dotąd rząd 
centralny dał jeno tyle, że zaledwo 8 koron przy­
pada na jednego gospodarza. Zakończył poseł sw ą 
m owę tern, żeby włościanie w szyscy  starali się w y ­
bierać zaw sze dobrych posłów, coby dbali nie o w ła ­
sne interesa, ale o dobro w yborców  i kraju całego.

Następnie zabrał głos Dr. Szurlej. Mowy jego 
słuchali w szyscy z zapartym  oddechem, bo mówił 
jasno i dobitnie o spraw ach politycznych, którem i 
się tutejsi włościanie żyw o interesują. Jest tu bowiem 
w  Lufcli wielu daw nych Stojałow czyków , k tórzy  pa­
m iętają dobrze w szystkie prace i trudy  X. Stoja- 
łowskiego i są mu szczerze wdzięczni za to, że on 
p ierw szy stanął w obronie praw  ludu wieśniaczego, 
że on starał się zaw sze i Diórem i żyw em  słowem 
szerzyć wśród ludu ośw iatę i miłość ojczyzny. Ucz­
ciwi zostali w iernym i jego hasłu: „za w iarę i ojczy- 
znę“. Zwolennicy zaś  radykalnych prądów , a  zw ła­
szcza pryw atnych  korzyści i in teresów  przedzier­
zgnęli się w  Stapińszczyków , bo X. Stojałowski był 
biednym, polityką nie handlował i na niej nie zara­
biał — on służył włościanom  i spraw ie ludowej, tym 
zaś, co mu w  tej spraw ie pomagali, nie płacił — 
więc go interesanci opuścili. Mówiąc o rzeczach pu­
blicznych nie mćgł Dr. Szurlej pominąć tego, k tóry

zdradziw szy X, Stojałowskiego zdradził i lud i ta i 
dorobił się wielkiej niesław y.

Był czas, kiedy D r Szurlej, gdy  Stapiński, stc 
jąc na czele licznego stronnictw a ludowego, mia 
wielki w pływ  u nam iestnika i u mai szalka, a  czj 
ten człow iek zrofcii co dobrego dla kraju, dla iudul 
Nie! On lud tumanił, a  w szędzie pam iętał jeno o soj 
fcie. Dla pryw atnych  korzyści sprzeaał się rządow i 
sprzedał się i wielkim obszarnikom. Że się sam sp rz d  
dał, wolno mu było, ale on sprzedał także ty c i 
posłów ludowych, k tó rzy  mu zaufali, co więcej 
sprzedał tych w szystkich w yborców , k tó rzy  go poj 
sieni w ybrali, by  się starał o ich dobro — i w  tycB 
w łaśnie konszachtach tkwi jego ohydna zdrada! 
Słuchającym  w yrw ał s:ę okrzyk oburzenia, bo tej 
raz  d o lrz e  poznali, jak wielki i bolesny zaw ód spot* 
kał ich ze strony  Stapińskiegc, k tó ry  w szędzie i za-1 
w sze zapew niał włościan, że tylko o ich sta ra  sid 
dobro, a tym czasem  był to fałsz i w ierutne kłam* 
stw o.

T reścią  dalszego przem ówienia dra Szurleja by-j 
ło, że wielka wdzięczność należy się ks. Biskupyrd 
za list w ydany w  spraw ie blokowej reform y w y ­
borczej, bo tym  listem otw orzyli uczciwym  ludziom 
oczy na niebezpieczeństwo zażydzenia i zradykali* 
zowar.ia naszych miast, że nadto upomnieli wszyst* 
kich, iż tak  w  życiu publicznem jak i p ryw atnetl 
trzeba się kierow ać sumieniem i uczciwością. Kiedy 
w reszcie w ezw ał m ówca zebranych, aby się nie 
rozdzielali na w rogie sobie partye, ale łączyli razem  
i tw ardą, a nieustanną p rącą  budowali Polskę, nie 
szlachecką, ale Polskę, k tó raby  obejm owała równą 
miłością w szystkie stany, ogarnął w szystkich praw* 
dziw y zapał, a w yraziw szy  za przybycie i urządze-i 
nie zgrom adzenia p. Tom ace i dr. Szurlejowi w dzię­
czność, rozeszli się zebrani do domów, rozmawia-1 
jąc po drodze żyw o o tem, co usłyszeli.

Jeden z uczestników* 
W ulka Sanew ska, p. Nisko 26 lutego.

W gazetce „Praw dzie" i „Gazecie Niedzielnej* 
z 21 lutego w yczytaliśm y spraw ozdanię wielce ko-*, 
chanego posła naszego ks. S tanisław a W olanina. 
Czytaliśm y ten artykuł z wielkiem zadowoleniem, 
że przecież trafiliśm y na jednego człow ieka, k tó ry  
jako poseł godnie reprezentuje Kasz pow iat i z ca- 
łem zaparciem  siebie dla swoich w yborców  pracu­
je. Bo czyż nie praw da? Mieliśmy wielkich Krępów, 
mieliśmy a naw et i m am y jeszcze do parlam entu po* 
sła Bisa. czyście kiedy w yczytali w  gazetce lub sły - 
szeH na jakiem zgromadzeniu tak dokładne, tak ja­
sne i tak  pouczające psraw ozdanie z  czynności po­
selskiej, jak to czyni ks. Wolanin.

Jak on nie zapomniał o żadnej wiosce w  powie­
cie, jak on objaśnił każdą gminę, ile się jej dostało 
z '•ocznych zapomóg, jak mają być te  zapomogi roz­
daw ane On poznał w  tak krótkim  czasie, k tóra 
gmina ucierpiała przez tegoroczne klęski i odpow ie-1 
dnie staw iał wnioski na komitecie pow iatow ym  ra­
tunkowym , ażeby tym  przychodzić z w iększą po- 
moeą, k tó rzy  jej więcej potrzebują. Serca nam z  ra ­
dości rosną, że kochany nasz poseł tak  się swoimi
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( juryborcami zajmuje. Ale jakże nie mial poznać, kie- 
’idy niema praw ie wioski, do którejby po swoim w y- 
* borze  nie zaglądnął i z wyborcam i nie pogadał. C zy­
h a liśm y  rów nież o staw ianiu wniosków w Sejmie, 
( k tó re  są  bardzo konieczne i prosim y kochanego po­

sła, aby dokładał wszelkich starań, aby te wnioski 
zosta ły  przeprowadzone. Najpilniejszym z nich zaś 
jes t m ost na Sanie pod Ulanowem, za co będziemy 
bardzo  wdzięczni

W praw dzie p rzy  obecnym  Sejmie trudno bę­
dzie spraw ę tę załatw ić, bo dni tego Sejmu już są 
policzone. Nowe w ybory  odbędą się lada chw ila na 
podstaw ie nowej ustaw y. Otóż dziękujemy Tobie 
Szanow ny Pośle za dotychczasow ą pracę w  powie­
cie i prosim y zai azem, jak kiedyś nadejdą nowe w y­
bory , abyś raczy ł swoją kandydaturę pow tórnie 
zgłosić, o co tą  drogą bardzo prosimy, a m y ze 
sw ej strony dołożym y wszelkich starań, abyśm y 
Ciebie na naszego obrońcę przeprowadzili. Mieliś­
m y  przy  tych w yborach ciężką przepraw ę, bo po­
w ia t był zdaw na strasznie ludowizmem Stapińskie- 
go zapieniony i m y tu na Zasaniu dziękujemy tym 
b iąW n płutniankom od Iżowego i Kamienia, bo w yś- 
c ie ln ę  najwięcej przyczynili do w yboru tak zacnego 
posła.

Spodziew am y się, że teraz  pójdzie nam lżej, bo 
dziś lud się już doskonale przekonał, co ludowcy 
znaczą, a  po drugie i ks. W olanin już niejednemu 
przysługę w yśw iadczył. Zasyłam y bratersk ie po­
zdrow ienie wszystkim  czytelnikom i czytelniczkom  
„P raw d y " i „G azety Niedzielnej" i tym  białym  płu­
tniankom, a daj nam Boże przy przyszłych w ybo­
rach  razem  znów się spotkać.

W yborcy na Zasaniu.
Okalice, dnia 24 lutego.

Szanow na Redakcyo!
Zgromadzeni w dniu 24 lutego 1914 członko­

wie Kółka rolniczego w Okulicach ośw iadczam y ni- 
niejszem, że przeciw  ks. Jędrzejow i Musze, żad­
nych zażaleń, ani też obelg do Redakcyi P rzyjacie­
la Ludu, jako kółkow cy nie pisaliśmy. Owszem  ks. 
Proboszcza naszego czcimy, szanujemy i kochamy. 
Z oburzeniem też i ze w zgardą piętnujemy to piś- 
midło, że w aży  się targnąć na cześć naszego ks. 
P robszcza i to podszywając się pod imię nasze.

Prosim y Szanow ną Redakćyę o w ydrukow a­
nie naszego oświadczenia w najbliższym numerze.

Jan Gnutek, Jan .Jagiełka, Franciszek Poiowiec, 
Błażej Prokosz i siedm naście innych podpisów.

G osprzydow a pow. Brzesko, 2 lutego.
Poszę o zamieszczenie mego listu, k tóry  tu po­

daję. Gdy w roku 1901. w ygasło praw o propinacyi, 
tedy  w naszej wiosce za staraniem  ks. kanonika 
C iszka, Rada gminna zebrana, zrzekła się szynku, 
ale zastrzegła sobie, jeżeliby c. k. S tarostw o nada­
w ało  szynk, to tylko katolikowi, a nigdy żydowi. 
Co za radość nastała w naszej wiosce! — ale... nie 
dla w szystkich, gdyż po sumie i nieszporach nie­
k tó rzy  niemają gdzie posiedzieć, kieliszka wódki 
w ypić i kazania, które słyss eli opowiadać żydowi. 
Dodać należy, że by ły  szynkarz inaczej teraz  w y ­
gląda, jak dawniej, kiedy mu ludzie składali ciężko 
zapracow any grosz za wodę. Zosta? nam sklepik ka­
tolicki z wyszynkiem  w zamkniętych naczyniach. 
B yłoby tak dobrze — ale c. k. S tarostw o rozpisa- 

yonkurs na drobna sprzedaż trunków , m  u te­

dy rada gminna podpisuje żydowi, w ystaw iając 
naszą wioskę na w styd. Dopiero co pozbyliśmy się 
jednego żyda, a już drugiego Rada przyjmuje. A je­
den katolik, k tó ry  się sam  podał o koncesyę na 
sprzedaż trunków , będąc radnym , podpisał żydo­
wi. W styd  i hańba takiemu katolikowi! Raz gmina 
postanowiła, że nigdy żadnemu żydowi szynku nie 
da, a teraz  co robi, oto podpisuje żydowi koncesyę f 
w styd! Z bóiem muszę napisać, że gdy p rzyszło 'do  
założenia kasy  Reiffeisena, to R ad a 'd o  tego nie 
chciała dopuścić, bo mówiono, że nie potrzeba — ale 
żydowi dać szynk, io potrzeba! Hańba wam  radni i 
W styd i hańba takiej Radzie gminnej, że tak dalece 
zacofana, nie m ądra, głupia! Jeszcze dodać musimy, 
że w tak małej wiosce mamy kościółek z cudowną 
Mat.ką Boską i śliczną szkołę 2-klasową, ale ze 
smutkiem dodać należy, że szkoła mało ośw iaty 
przynosi. Jak  miło czytać w  gazetach, że nauczy­
ciele prow adzą czytelnie, tam znów zakładają Kół­
ka rolnicze — a w naszej wiosce nic o tem nie 
wierny — ba, kierow nicy szkoły naw et m ało 
się ludziom pokazują, chociaż są w  samym  środku 
wsi. Dużo m iałbym  pisać, ale kończę. Spodziewam 
się,_ że Rada gminna w stąpi na inną drogę będzie le­
piej dbać o dobro całej wioski.

Życzę Szanownej Redakcyi „Szczęść Boże" 
w  tak doniosłej pracy. Czytelnik.

Z Dębowca piszą nam : Dnia 29. stycznia br. na­
padł zbój na pow racającą do donm K atarzynę Dob- 
kiew iczow ą, na drodze publicznej, prow adzącej do 
Jasła, zrabow ał ją i poranił w  okropny sposób. Za­
dał jej 3 rany  w głow ę nożem czy kamieniem, i tale 
na wpół um arłą zostaw ił; widocznie spodziewał się 
znaleźć przy niej pieniądze. Po przeprow adzonem  
dokładnem śledztwie okazało się, że tym  zbójem był 
Jakób Buba, mieszczanin z Dębowca, k tó ry  już me 
pierw szy taki napad zrobił. Św iadkowie zeznają, 
że nosi rew olw er i strzela do ludzi. Możeby nasze 
w ładze zechciały zająć się tą  sp raw ą i niebezpiecz­
nego ptaszka osadziły w  miejscu bezpiecznem.

Odezw a. Po 20-letniej p racy  na obczyźnie, w i­
dząc, że jesteśm y bez wszelkiej opieki duchownej, 
postanowiliśmy w szystkie swoje siły w ytężyć, a- 
żeby w ybudow ać Dom Boży, gdyż nam bardzo smu­
tno bez kościoła swego. Początkow o myśleliśmy, „e 
przystąpim y do budow y wspólnie z Rusinami, nie­
stety , jak wszędzie, tak  i tu jakiś H anyckyj się znaj­
dzie, Rusini odmówili swej pomocy.

Chociaż nas jest m ała garstka, bo zaledwie 20 
kilka rodzin polskich, ale ufność w Bogu pokładam y, 
że nam Bóg dopomoże urzeczyw istnić nasze zamia­
ry. Na początek zdołaliśmy zebrać tyle m iędzy sobą 
pieniędzy, że kupiliśmy cegłę i kamień, k tóre obe­
cnie zwozim y, na dalsze potrzeby zabraknie nain 
funduszu.

Przeto, chociaż wiemy, że i W y Szanowni Ro­
dacy nie chodzicie po złocie, tem bardziej, że tak  
ciężki rok mieliśmy, k tóry  nam tyle klęsk elemen­
tarnych przyniósł, jednakowoż ośmielamy się zapu­
kać do W aszych litościwych serc o pomoc. W imię 
Boże prosimy W as Szan. Rodacy, nie opuście nas na 
obczyźnie, gdyż może nie wiecie, jak smutno jest na 
obczyźnie bez kościoła, dzieci nasze bez praktyk  re ­
ligijnych w ynaradaw iają się i giną moralnie.

Ziarnko do ziarnka, a będzie m iarka, wspom óż­
cie nas, choćby najskromniejszymi datkami, a coś 
sie uzbiera, a W szechm ocny Bóg W am  stokrotnie
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jtapłaci. P rzy tera  w yrażam y serdeczne dzięki ks. J. 
[Janiszewskiemu z Bukowiny za iaskaw y datek 10 
kor., a także za książki, obrazki i medaliki., jako też 
panu Czechowiczowi z Lubyczy król., k tóry  nam 
jdarowal i swoim kosztem przyślą! Pathe-gram oron 
* 4 0  płytami, co w szystko jest w artości przeszło 400 
|to r. Niech im Bóg stokrotnie zapłaci. Członkowie 
kom itetu: Antoni Goldstein, Jan Tomków, Antoni 

• Z aw adzki, skarbnik, Antoni Szylkiewicz, sekretarz.
Datki upraszam y nadsyłać na ręce sekretarza, 

jjdyż inni m ieszkają w' sąsiedniej kolonii.
Kalendrow ce serbskie, op. D erw ent, Bośnia.

Z gospodarstwa,
Moliki, podjadające pióra u drobiu, można w y­

stępie zapomocą świeżego proszku perskiego lub na­
fty , k tórą trzeba posm arow ać pióra. Jednocześnie 
zaleca się sm arow anie grząd naftą i nieogrzew anie 
kurników , oraz dodatek nafty do wapna przy biele­
niu ścian kurnika.

Biegunka tr  prosiąt w ystępuje nieraz po użyciu 
kw aśnego mleka, które dają często prosiętom po od­
łączeniu. Dobrym  środkiem zapobiegaw czym  — 
[według „Przew odnika w arszaw skiego" — jest do­
datek  do 10 kw. kw aśnego mleka 15 — 20 gram ów  
zw ykłego  kleju stolarskiego. Klej taki rozpuszcza się 

gorącej wodzie i dodaje do mleka w'śród ciągłego 
itnieszania; mleko ścina się w ów czas w drobne, ła- 
fw o straw ne gruzełki. Dalszym środkiem, zapobie­
gającym  zbyt silnemu przeczyszczaniu, jest coraz 
jwiększy dodatek do kw aśnego mleka otrąb, później 
jednak jęczmienia i owsa. To samo daje się zastoso­
w ać przy użyciu mleka odtłuszczonego (chudego).

Ciepłota gleby. Naturalne, jak też sztuczne na- 
iwozy, a przedew szystkiem  siom iasty i mało rozło­
żony obornik lub kompost, wapno, kainit itd., w p.y- 
iwają wielce na ciepłotę górnych w arstw  gleby, ale 
tylko pośrednio, gdyż ciepłota nie zależy tylko od 
rodzaju nawozu, ile od fizycznych własności gleby, 
W ywołanych przez dotyczący nawóz, mechaniczną 
upraw ę i inne czynniki.

Obornik, komposty, wapno i m agnezya przy- 
fczyniają się do spulchnienia roli i umożliwiają wię- 
Jrsze w ahania ciepłoty na powierzchni roli, powodmą 
jbowiem silniejsze rozgrzew anie się gleby w ciągu 
idnia a silniejsze oziębianie w  nocy.

Kainit zaś i saletra, użyte częściej i w większej 
ilości, w yw ołują w iększą spoistość cząstek gleby, 
d la roślin szczególnie w  czasie kiełkowania i pier­
w szego okresu w egetacyi, gdyż przedew szystkiem  
kainit w pływ a dodatnio na ograniczenie różnic den­
nej i nocnej cienłotv gleby, jak t«A przeciw działa 
silniejszemu oziębianiu się g!ehv w czasie wiosen­
nych lub jesiennych przym rozków .

W obec tego sposób, rodzaj i czas nawożenia 
powinien odpowiadać nietylko potrzebom roślin u- 
praw ianych, gatunkow i gleby, ale także warunkom

klim atycznym  danej okolicy, gdyż nie zaw sze mo­
żna odpowiednią upraw ą m echaniczną zapobiedz 

ujemnym wpływom  klimatu lub nieodpowiedniego 
nawożenia,

Subw eneya na cels spółek m aszynowych.
T ow arzystw o Kółek Rolniczych udziela Kółko- 

wcotn zapomóg na zakupno m aszyn rolniczych do 
wspólnego użytku pod następującym i w arunkam i: 

Zasadniczym  w arunkiem  zakupna narzędzs 
subw encyonow anych na wspólny użytek członków 
Kółka lub pewnej grupy członków, nie mniej jednak 
jak pięciu jest konieczność uchw ały Ogólnego ze* 
brania członków danego Kółka. W ten sposób wszy* 
scy wiedzą, że dane narzędzie jest w łasnością w szy­
stkich członków lub też pewnej grupy członków 
Kółka; odpowiednio też do tego normuje się użyt­
kowanie narzędzia. W ten sposób jest w ykluczont 
nadużyw anie firmy Kółka na pożytek jednego człon­
ka, o raz w yzyskiw anie członków' Kółka przez po­
bieranie opłat nadmiernych za użycie danego narzę­
dzia.

Drugim w arunkiem  jest zobowiązanie się Za­
rządu Kółka imieniem własnem , względnie nabyw ­
ców' danego narzędzia, iż subw eneyonowanego na­
rzędzia nie sprzeda się przed upływ/em pięciu lat.

Oba te warunki mają za cel uchylenie korzyści 
jednostek, a ułatwienie i przyniewmlenie niejako wię­
kszości członków Kółek rolniczych do wspólnego 
korzystania z narzędzia subw'encyonowanego i do 
podnoszenia tą  drogą kultury ich gospodarstw .

Trzecim  zasadniczym  w arunkiem  jest to, iż 
sprzedaż i kupno tych narzędzi odbywa się li tylko 
za gotówkę, po cenie jednak nadzw yczaj niskiej, bo 
zaledwie trochę ponad połowę ceny fabrycznej 
przechodzącej. Ceny rozumieć trzeba tam, gdzie są 
podane, a przew óz od tych miejsc do stacyi odbior­
czej płaci odbiorca. To należy mieć na uwadze, aby 

nieporr-^-m-otL Ceny podane sa w ^nn} net­
to, o 'ł k tórych v'e  oblicza l? f'*'vstu.

P rzy  zamówieniach należy przesyłać na mniej­
sze narzędzia całą należytość gotówką, na większe 
zaś a V 5-'- droższe '*k  siewniH i t. p. albo całą nale­
żytość, albo też 50 kor. tytułem  zadatku.

Nasiona do próbnych siew ów.
Zarząd G łówny Kółek rolniczych we Lwowie 

rozdaje obecnie członkom Kółek rolniczych nasiona 
roślin pastew nych bezpłatnie, w zamian za zobowią­
zanie się do przesłania Zarządowi Głównemu naj­
później do dnia 31. grudnia 1914 spraw ozdania z ja­
kości i ilości zbioru danej rośliny. Zgłoszenia do20.II! 
1914 roku.

Form ularzy na spraw ozdania dostarczy w sw o­
im czasie Zarząd Główny.

Próby będą przeprow adzone z następującymi 
roślinami pastewnem  i w  następujących najmniej­
szych ilościach, których dalej rozdrabniać nie wolno.

I) Z burakam i pastewnym i półcukrowym i na 
ziemiach żyznych i będących w dobrej sile nawozo-

Sili li 11 i O P i l  
I i i  I JAG
Próbki zadarmo

są najlepsza i przewyższają jako" 
ściąwszystkieinne, wyrabiane wyj 
łącznie z najlepszych włókien ro 
ślinnych bez żadnej domieszki p if 
cery ny dla zdrowia są nieszkodib 
ij ako takie naj więc.polecenia god:papier a  k. uprzyw. fabryki papieru w  Sassowie.

franko wysyła: M. TRAESER, Lwów, ulica Kodsa^owskiego L 1
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£wej (nie ua wiosennym świeżym  gnoju); jedna pró- 
>ią w ynosi %  kg. na 100 sążni kw adratow ych;

’ 2). z m archw i.Ł pastew ną na ziemiach rów nie ży ­
wnych i t . d., jak pod i, a przytem  mniej wilgotnych, 
[lżejszych i starannie w ychw aszczonych; jedna próba 
|&  kg. na 100 sążni kw adratow ych;
^  3) z końskim zębem na rozm aitego rodzaju ro ­
tach, byleby tylko nie za m okrych a bardzo silnie 
‘nawożonych obornikiem i starannie upraw ionych; 
Jedna próba wynosi 5 kg. na 140 sążni kw adrat.;
* 4) z lucerną francuską na rolach suchszych, cie­
płych, wapiennych i przepuszczalnych, z głęboką 
.w arstw ą urodzajną; jedna próba w ynosi 4 kg. na 
’400 sążni kw adratow ych;

5) ze seradellą na rolach piaszczystych, ale nie 
Jałowych i suchych piaskach, lecz na lepszych pia­
skach i w ięcej jak średnio w ilgotnych; jedna próba 
w ynosi 6 kg. na 400 sążni kw adratow ych.

W aga jaj.
Ze względu na ciężar jaj kurzych poczyniono 

ciekaw e spostrzeżenia w  tych krajach, gdzie sto­
w arzyszenia handlujące jajami zakupują je na wagę. 
Spostrzeżenia te  w ykazały , że z w prow adzeniem  
zakupna jaj na w agę, podniosła się hodowla drobiu. 
A jest to tak  w ażne, że trudno zrozumieć dlaczego 
jeszcze u nas zakupno i sprzedaż jaj odbyw a się na 
sztuki, chociaż każdy odrazu przyznać musi, że jest 
to jedyny, słuszny i spraw iedliw y sposób. Szczegól­
nie dla wielkich haudli, gdzie w  przeciągu jednego 
roku miliony jaj skupyw anych byw a, system  ten 
jest jedynie m ożliw y,zwłaszc za, gdy się pomyśli, 
jak trudną jest rzeczą w iększą ilość jaj policzyć, a 
jak ła tw ą  i prostą takow e zw ażyć. Z resztą inny był 
jeszcze powód zmiany, a  mianowicie ten, że handla­
rze, k tó rzy  jaja na sztuki skupywali, otrzym yw ali 
zaw sze mniejsze, jasną bowiem jest rzeczą, że pro­
ducenci w iększe i najw iększe dla swego użytku za­
chowyw ali, podczas gdy p rzy  handlu na w agę w ła­
śnie najw iększe oddają, a dla siebie najmniejsze za­
chowują.

Ta samoobrona handlarzy zmusiła hodowców 
do odświeżania krw i drobiu za pośrednictw em  raso­
wych kogutów włoskich, minorek itp. t uzyskano 
tym  sposobem dobre kury  nośne, k tórych jaja są 
większe, niż to było w tedy, gdy się w tym  kierunku 
nic nie robiło, albo bardzo mało. Najcięższe jaja sk ła­
dają kury  pochodzące z krzyżow ania kur swojskich 
z  kogutami ras południowych.

Lecz nietylko dobór rozpłodników, lecz także 
pokarm  w pływ a bardzo na w ielkość jaj, bo to nie 
w szystko jedno, czy kury  dostają ziarno liche, bez­
w artościow e, czy też dobre, pełne. Ziarno, które 
w yrosło na dobrej, ciężkiej glebie, przyczynia się 
do niesienia większych jaj, niż ziarno z roli chudej 
i ubogiej.

Dalej wchodzi w rachubę także.to, że lepsza zie- 
mia. zaw iera więcej owadów  i robactw a, niż grunt 
p iaszczysty, a w reszcie i to wiele znaczy, czy kury 
mogą w ybiegać sięs wofcodnie na pastw isku z so­
czystą  traw ą, na którem  znachodzi się dużo roba­
ctw a, czy też tego w szystkiego nie mają, bo pow yż­
sze warunki przyczyniają się wielce do zdrow ia 
drobiu. Z dobrym bytem  zaś łączy się ślepo produ­
ktyw ność pod względem niesienia się i wielkości 
składanych jaj, k tóre będą wielkie, jeśli powyższym  
warunkom  uczyni się zadość, a będą tern większe, 
Jeżeli będą pochodzić od rasy  znanej z tego względu.

W edług doświadczeń długoletnich muszą w szy-
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stkie pow yższe momenty być tu zględnione, jeżeli 
chcem y dojść, dlaczego w  poszczególnych okolicach 
są jaja tak różne. Nietylko rasa  w pływ a na ich w iel­
kość, ale składa się na to cały  szereg okoliczności, 
k tó re  uw ażny i troskiiw yhodow ca uwzględnić musi, 
chcąc osiągnąć pożądane rezultaty . („Gospodarz." 
w  Tarnow ie).

U praw a drzew  owocow ych.
Ziemię w około drzew  owocowych, którąśmyj 

na zimę lub w śród zim y m ierzw ą obłożyli, aby zie­
mię przez to wzmocnić i urodzajniejszą uczynić, za­
leca się, skoro cieplejsze dni nastaną, przekopać. 
Mierzwę długą, przez zimę w yschniętą, w ygrab ia­
my, a pozostającą drobną m ierzw ę miałko zakopu­
jemy. Potem  rozsiew am y wapno lasowane, na mo­
cne ziemie używ a się nieco palonego w apna na ten  
cel, ale nigdy nie równocześnie z m ierzw ą stajenną. 
W apno należy miałko zakopać, to jest na pół łopa­
ty  głęboko. W apno dostarcza ziemi tego również1 
niezbędnego pokarmu, ale oprócz tego popraw ia u- 
kład ziemi, spulchniając np. ciężką ziemię. Zbyte­
cznie byłoby siew ać wapienny naw óz co rok, w y ­
starcza stosow ać co 2 lub 3 łata raz, jakie postępo­
wanie zaleca p ro i Steglich. W apno należy um iarko­
wanie używ ać, nie za wiele, ale też nie za mało, nai 
m ogą w ybiegać się swobodnie po pastw isku z so- 
pna jeszcze raz tyle. Robotę tę wykonuje się przy, 
dość spokojnem powietrzu, by  nie było dość ostrego! 
w iatru, bo silniejszy w iatr przeszkadza w  rozsiew a­
niu sproszkowanego wapna.

Tych kilka uw ag m ają głównie na celu w ykaza­
nie potrzeby stosow ania także wapiennego nawozoE 
pod drzew a, którego użycie często ze szkodą w ydaj- ’ 
ności drzew  się zaniedbuje. i

KALENDARZYK.

D z i ś  niedziela Sucha, 8 m arca — Jana Bożego,
Poniedziałek, 9 — Franciszki wd.
W torek, 10 — 40-sty Męczenników.
Środa, 11 — Konstantyna.
C zw artek, 12 — G rzegorza w.
Piątek, 13 — K atarzyny b.
Sobota, 14 — Leona b. m.
D z i ś  wschód słońca o godz. 6'35; zachód oj 

5‘48. — W e czw artek  pełnia księżyca; podczas peł­
ni przypada zaćmienie księżyca, (częściowe), wi­
doczne do godz. 6‘44 wieczorem.

Od w ydaw nictw a. Prosim y naszych Szanow ­
nych P renum eratorów  o uiszczanie zapłaty  za ga­
zetę na rok bieżący. A kto jeszcze ze zapłaty  
na rok 1913 się opóźnił, prosimy o pospieszne p rzy - h 
słanie nam należnej kw oty. Zapowiedzieliśmy, że nai 
premium dla naszych prenum eratorów  przeznaczy­
liśmy pożyteczną książkę p. t. „Lekarz domowy* 
którą napisał sław ny lekarz p. Stanisław  B reyei, 
W ybraliśm y te^ książkę. bo nas wielu o to prosiło I 
ta książka powinna być w  każdym  domu. Kto prze­
śle zapłatę na cały  rok 4 K. a nadto dołoży 1 koronę!
— ten dostanie „Lekarza Domowego". Dla tych, co 
Już zakupili tę pożyteczną książkę — dam y za  dopła­
tą  90 halerzy obraz Matki B. Częstochowskie!. Nad­
to z lat poprzednich zostały  nam jeszcze premia;! 
obraz kolorow y „Jadw igi", „W eterynarz  dom owy", 
„Ojciec Zadżumionych". Ktoby sobie życzył o trzy ­
mać jedna z tych  rzeczy, otrzym a za dopłatą l  fcor.
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do każdej. P rzy  przesyłaniu pieniędzy należy uważnie 
w ypełnić przekaz pieniężny, w yraźny położyć pod­
pis, wymienić czy prenum erator nowym jest czytel­
nikiem, czy już dawniejszym. P rzy  zmianie adresu 
prosim y dołączyć 10 hal. na koszta.

Kalendarze ścienne bloczkow e o prześlicznych 
Ściankach a mianowicie w yobrażające:;
W ojsko polskie . . . . . .  »
Żłóbek
Dożynki , , • • « « « » •
‘Jasna  G óra  ............................................
Boże Narodzenie, tłoczony z koszyczkiem  

na listy, karty  z widokami i t. p. . . .
S łow acki, Kościuszko. Książę Józef Ponia- 

wski, na bogato złoconem tle po 
Serce M. B„ Matka B. z Dzieciątkiem, św.

Józef i św . Antoni, tłoczone, wykonanie ko­
ronkow e. cudne w  przepięknych barw ach 
zlecone z koszyczkiem na listy po

Nadzwyczaj gustowne wykonanie kalendarzy­
ków  misterna robota w harmonijnie zespolonych bar­
w ach z pewnością praw dziw ie ucieszy każdego na­
byw cę i bedzie przez cały rok nie tylko wygoda, lecz 
pow abną ozdoba domu, czytelni, sklepów i t. p. — 
W ysyła  tylko za gotówkę A dm inistracja „P raw ­
d y "  w  Krakowie, ul. S tolarska l. 6.

Kalendarz „Figlarza" na rek  19!4 już w yszedł. 
(Jest to kalendarz hum orystyczny, śmiechu, żartów 
i figli posiada co niemiara. Kto chce się naśmiać, roz­
weselić, niech sobit sprawi kalendarz „Figlarza11, 
zmówieniach należy przesiać pieniądze. Dla zam a­
w iających większą ilość oddajemy „Kalendarz „Fi­
glarza" po cenach zniżonych.

W ojna bałkańska w obrazach. Prześliczne album 
przedstaw iające obrazy zdejmowane na poi i wojnv 
bałkańskiej, już w yszło w  dwóch zeszytach. Każdy 
zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć iak w yglą­
da  dziś wojna, iak w ygladaią w odzow ie wojska w al­
czącego, ten niech sprow adzi sobie „W  o i r  e b a ł ­
k a ń s k ą  w o b r a ż a ć  h“. P rzy  zamówieniaca na­
leży dokładnie pisać, który  zeszyt: pierwszy, czy 
drugi się zam awia. P rzy  zamówieniach ie-inocześnie 
należy w ysy łać pieniądze.

Zginęła dziew czynka, jedenastoletnia, imieniem 
Kasia. W yszła z domu rodzinnego, udając się w stro ­
nę Krakowa. Ktokolwiek by wiedział o niej. niech 
będzie łaskaw  dać znać do m agistratu miasta Kęt, 
podając swój adres. Kasia ma blond włosy, łaJuą, 
ow alną tw arzyczkę i szafirow e oczy. ubraną zaś by­
ła  w  czerw oną sukienkę w kropkij w barchanow y 
kaftan i w ełnianą chustkę zieloną. Poszukuje niby 
służby udając, że jest sierotą, nie mającą żadnej ro­
dziny. Matkę ma, ale w  Ameryce. Babka ią w ycho­
w ała  od dziecka, a teraz, na żądanie córki, chce ją 
.wysłać do Ameryki.

D ezerterzy rosyjscy. Od kilku dni żandarm e- 
ry a  m istryacka odstaw ia do Krakow a „pod tele­
graf* po kilku dezerterów  z w ojska rosyjskiego, 
k tó rzy  przechodzą przez granicę i oddają się dobro­
wolnie w  ręce w ładz austryackich. W czoraj przy-
S3C!CaBBBBSHMgB|jSS!|jM5HgBEagsaBS2aBeE,;sg!!SB6jaasss!

prow adzono znowu dwóch takich dezerterów ' & 
pmku ar agono w rosyjskicn w muncturaoi i z bro­
nią. b ą  to zó-ietui Moskaie iw an Gzeniiiak i 22 leua 
W asyi iśzalium. Gnaj me umieją ani siow a po poł- 
sku. b k a rżą  się, iż przeszli granicę uiatego, ponie­
waż- katow ano ich i głodzono, Po spraw dzeniu toż­
samości zostaną odstaw ieni do granicy dowolni* 
p rzez nich obranej.

Zimowe m anew ry  wojska. Jako odpowiedź m  
zarządzenie rządu rosyjskiego, k tó ry  nia stale za­
trzym yw ać rezerw istów  w m iesiącach jesiennych i 
zim owych, postanow iły rządy  A ustro-W ęgier i Nie­
miec zaprow adzić także m anew ry  zimowa.

Śmiech, k tó ry  zabił 5 ludzi. Do P etersburga  do  
noszą, że w Baku zdarzył się straszny  w ypadek. W 
pewnej restauracyi złożono beczkę nitrogliceryny, 
która miała być użyta dla rozsadzenia skał. Kelner 
restauracyi nalał trochę tego płynu do szklanki ł 
postaw ił ją obok kieliszków z wódką, chcąc rozśm ie­
szyć obecnych gości. Liczył przedew szystkiem  na 
robotnika Borkowicza, który znany był z głośnego 
śm iania się; Borkowicż też rzeczyw iście zaczął sią 
bardzo głośno śmiać i bić się po udach. W skutek 
tego nitrogliceryna poruszyła się i nastąpił strasz- 
ny w ybuch, zabijając 5 łudzi, znajdujących się w  
karczm ie, szarpiąc ich w kawałki. Karczm a sam* 
została rozniesiona na kawałki.

Nowe pociągi dla robotników sezonowych. Dy- 
rekeya kolei państw ow ych w Krakowie donosi, ż* 
od 23 lutego b. r. począw szy, aż do odwołania, za­
prow adzi w  każdy poniedziałek, w torek, środę I 
czw artek  na szlaku Rudnik nad Sanem -Kraków 
przez Dębicę, oraz na szlaku Rzeszów-Kraków rów ­
nież od wymienionego dnia począw szy aż do odwo­
łania w każdy poniedziałek, w torek, środę, czw ar­
tek i piątek osobne nadzw yczajne pociągi osobow* 
dla większych transportów  robotników. Pociągi te 
będą przechodziły w prost do Oświęcimia, względ­
nie do Mysłowic. Rozkład jazdy tych pociągów po­
dany jest w  ogłoszeniach rozlepionych na stacyach

Kiika szczegółów  o radium minerale. Radium 
w ydaje trzy  różnego rodzaju promienie, z którycżi 
każdy w ciągu jednej sekundy może się przedostać 
na odległość 290.000 kilom etrów. Z powodu w e­
w nętrznej sw ej energii radium jest zaw sze cieplep 
sze niż w szystkie inne otaczające go ciała (przed­
mioty.) Mimo tej niesłychanej szybkości promienio­
wania i zużytkow ania sił w łasnych długość życia 
jednego gram u radu wynosi 1750 lat. Morze zaw ie­
ra  około 20.000 ton radu. Poniew aż energia (siła) 
jednej tony radu rów na się energii 15.000 ton wę­
gla, energia ogólna radu, znajdującego się w mo­
rzu, dorów na energii 300 milionów ton węgla. Czy 
silę radu użyje się kiedykolwiek do pędzenia ma­
chin, n. p. okrętów , jest na razie zagadką. G dyby 
tak być miało, radium zastąpiłby nam węgiel na 
kilkaset lat, podczas gdy węgla zabraknąć nam mo­
że już za 200 lat. Istota radu w cale jeszcze nie jest 
zbadaną. Kto wie, ile dziwna ta substaneya tajem ­
nic w  sobie jeszcze zaw iera.
■nPSSEatSEEKBEZSEaSBESBfflaHSSaBOEEniSBBaHaBBBaBaBBS

alpakowe.

i .w 'ftttflw  l ip iń s k i, tócwnlsj Sl-aJbrawfa ł Tczsk H ralsfe, ul Karmelicka
B*Ga8BaUaHaB»afiBBSaaBBBaBSaaBHaBBBasaSi!SS&SKaEgfiaS£Su!BS!»»&BBBBi8BaaBSBBBaBBaBB£BaS!aBBBBBBBBSBBBBBBal
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Dla potrzebujących zarobku.
Biuro pośrednictw a pracy  w .B rodach poszuku­

je: 1 kow ala-m aszynisty do wszelkich robót folw ar­
cznych, rów nież do m ontowania gorzelni; podania 
nieprzyjęte, bez odpowiedzi, św iad ec tw a  zw racają  
s ię ; w arunki skromne, Polacy  m ają pierw szeństw o. 
'Adres: Zarząd dóbr Zuiice, p. B iały Kamień. 1 ku­
charki eto wszystkiego, 3 5 - -40 lat, 16—20 kor. mies. 
A dres: Haszlakiewicz, p. Bełz.

Biuro pośrednictw-a p racy  w Buczaczu poszu- 
Jcuje: 3 gajowych, 1 ogrodnika, 2 kucharzy, 1 służą­
cego na ordynnryę.

Biuro pośrednictw a pracy  w Cieszanowie po ­
szukuje: 2 parobków; do gospodarstwa. Adres: Nad- 
porucznik Gcstomski, _ Hadoriszczyzna p. Horyniec-
1 dziew czyny do służby rocznej, jak poprzednio;
2 chłopców starszych, adres jak poprzednio; 1 tra- 
cznika do tartaku wodnego, 80— 100 kor. rocznie.

Biuro pośrednictw a pracy  w Kołomyi poszuku­
je 1 kow ala-m aszynisty. ,

Biuro pośrednictw a pracy  w Nowym Targu 
poszukuje: 1 kelnerki z kaucyą 100 kor., 5 dozor- 
czyń chorych, 14— 16 kor.

Poradnik dla pytających.
Kto pyta — nie błądzi.

Kto nie nadeśle m arki pocztowej na odpowiedź, 
ftie o trzym a odpowiedzi. Zarazem  prosim y naszych 
czytelników, aby czytali odpowiedzi um ieszczane 
w gazecie, bo często jedna odpowiedź odnosi się do 
kilku zapytań, zdarza się także często, iż zaledw ie 
umieścimy odpowiedź na postaw ione nam pytanie, a 
za kilka dni otrzym ujem y tc samo pytanie od innego 
czytelnika. Jest to dla nas wielki kłopot daw ać na te 
sam e pytania pow tórne odpowiedzi Niechże tedy 
czytelnicy nasi przeglądają pilnie nasz poradnik, a 
znajdą odpowiedzi na wiele swoich pytań,

P. J. B. w  W? Już panu raz  ze stanow ska p ra­
wnego daliśmy wyjaśnienie i z tego v.-yjaśnienia pan 
skorzystał, skoro pan w ygra ł proces w  pierw szej 
instancyi.

Skoro teraz  Sąd apelacyjny zarządził uzupeł­
nienie rozpraw y i sędzia w as chce godzić, to na-

szem zdaniem  ugoda w każdym  procesie jest w ska- 
zana i korzystniejsza, niż w ygrany  proces, o ile się 
rozchodzi, jak w  danym  wypadku, o sąsiadów, a  
przedm iot sporu jest taki, że ustaw iczne procesa są  
przew idziane. Jaką  pan ma zaw rzeć ugodę, tego m y 
nie wiem y, bo nie znam y aktów  procesow ych, tu już 
pan tylko sam, lub też pański adw okat może decy­
dować.

P rzew  .ks. I. D . w E W  odpowiedzi na zapy ta­
nie z dnia 19 stycznia 1914, odnośnie do pytania ad 1) 
pozw alam y sobie donieść, że w  razie, gdy c. k. P ro - 
kurato rya  państw a nie znajdzie podstaw y do do­
chodzeń karnych, przysługuje stronie poszkodowa­
nej wnieść do Izby radnej odnośnego sądu obwodo­
wego oświadczenie, że prosi o podjęcie dochodzeń! 
karnych i by  Izba R adna w tym  kierunku w ydała 
decyzyę.

? . S. R. w R. D rzew o rosnące w zasadzie s ta ­
nowi w łasność tego, na czyim gruncie rośnie, to 
znaczy, jeżeli Pan  traw ę  dookoła tego gruntu zbie­
ra, jeżeli Pan to drzew o sadził, a przynajmniej ob­
cinał i m asz Pan  na to św iadków, to P an  m asz p ra ­
wo drzew o odnośne ściąć. Inaczej zaś to jest, jeże­
li Pan d izew a tego nie sadził i nigdy nie obcinał, 
nie m ógłby Pan w ycinać tego drzew a, bo by  sięj 
Pan naraził na proces.

P. M. W . w M, Taki kurs jest zorganizow any wt 
Jaśle, ale już na ukończeniu, spóźniła się w ięc P a -  , 
ni ze swem  zapytaniem . j-

P . J . K. w  Z. W  spraw ach dotyczących pszel- 
nictw a należy się zw racać  w prost do p. Józefa Lo­
renza, inspektora szkolnego w  K rakow ie w  S taro­
stwie. t .

P, p. K. w. W. d. Sz .M. w  Cz. J. G. w  W. J j
H. w  K. Losy panów nie w yszły .

F. J. R. w M. Los w ęgierski Joszif S, 4336 Nr.;
72 w yciągnięty z najmniejszą w ygraną. s.;- '

P . W . w  M. Los krakow ski Nr. 3084 w y d ąg n ię - 
ty z najmniejszą w ygraną.

P . F . J. w  N. S. W  Galieyi całej nie m a Zakładu 
chemicznego czyszczenia m atery i jedw abnych, w eł­
nianych i baw ełnianych oraz bielizny, sa tylko nieu- 
dałe naśladow nictw a, a jak mi opowiadał zastępca! 
firmy Zygm unt Fluss w Bernie, ktoby chciał nau- .

I czyć się chemicznego czyszczenia, powinien poś- : .

Z A D J H C I E  W
wyrobu k r a k o w s k ie j  
f a b r y k i  m y d ł a
Mydia Smiechowskiego, wyrabiane 
X) .NABy CIA W SZĘDZIE.

O Z I E  S M J E C H O W 3 K I E G O  M Y 0 ' O  R A J S K I
€. SMECHOWSKIEffO W KRAKOWIE.

z najlepszych tłuszczy według patent, austr. No 
aS56 do mycia i prania,

24 są  w  nżyeiu najlepszem  
DO NABYCIA W SZĘDZIE.

^ ”35eiSaO Poleca znale mLe młode jzynkt
®  S  fii m  n  boczki, karczki, kiełbasy poląo^

© z e f a  S k s ^ i a c k a e g i ©
k ra tiiw i e lita  % 'tilna &

znaczny o p u st W y*yI2d san po*? 
braniem odwrotsdd* b379

Zakład Krawiecki TOMASZA GRYGI
p r z y  u l .  K a n a e $ ic K x ę j | L  2 1  .

poleca tanio, gustownie I szybko wykonane robety krawieckie tak z własnych, jakoteż z poleconych materyałjhW r rtrt< 
muje roboty dla Przewielebn. Księży Swieckioh specjalista stroiór" pcTakich. Warunki do«od»A,
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więcić się przez trz y  lata  tkactw u, a  przez 2 lata 
studyom  technicznym,' u nas zaś odbyw ają się do­
piero niedołężne próby w  tym  kierunku i jak kto 
m oże tak sobie radzi, a każdy przysw aja  sobie s ła ­
w ę Zakładu chemicznego czyszczenia. Ale dobrze, 
że i takie Z akłady m am y w  kraju, bo z czasem  mo­
gą się w yrobić lepsze. Pan zaś, jeżeli chce przyje­
chać do K rakow a i uczyć się w naszych Zakładach 
chemicznego czs^szczema, to nie odradzam y. Było­
by  jednak o wicie korzystniej udać się za granicę 
i tarn w tym  zawodzie dokładnie się pouczyć.

P . R. G. w  K- P Maszynę do w yrobów  w łóczko­
w ych można nabyć u M. W ederm anna, W iedeń VI. 
M ariahiherstrasse i tam też Panu udzielą informa- 
cyj, skąd się sprow adza w ełnę i baw ełnę do tych 
w y ro b ó w .  _

Otrzymujemy następujące pismo, dotyczące 
zaszczytnie znanej Fabryki w yrobów  p laterow a­
nych, p. E. Kowalkowskiego, Podgórze, Mary R y­
nek 1. 15, pięknie św iadczące o rozwoju przem ysłu
rodzim ego: .

W ielm ożny Panie A rtysto!
Zaw iązaw szy stosunki z Pańską firmą, której 

miałem  zaszczyt poruczyć wykonanie kościelnych, 
m etalurgicznych rzeczy, jak kielichy, puszki, k rzy ­
że, pacyfikał (relikw iarzyk), m onstrancyę i sukien­
kę srebrną pozłacaną w raz  z koronami do obrazu 
M atki Bożej, słynącej w  Tarnaw ie łaskam i, me mo­
gę pow strzym ać się od miłego obowiązku w yraże­
nia mojego osobistego z głębi przekonania szczere­
go uznania za rzetelne, precyzyjne, nader sumien­
ne i a rtystyczne  w ykończenie w szystkich robót, w 
k tó re  W iem ożny Pan  A rtysta w łożył nie tylko bo­
ga ty  zasób głębokiego wyszkolenia, lecz, mogę po­
wiedzieć ducha swego okazał. W  pracy tej nie jest 
w idoczny szablon, lecz oryginalny pomysł, k tóry  
św iadczy, że nasz swojski przem ysł zyskał w  oso­
bie m łodego A rtysty-C yzelera znakomitego przed­
staw iciela i szerm ierza. Nader wspaniale obm yśla­
na  i pod względem pom ysłow ych m otyw ów  w ko­
lo ryc ie  św ietnie w ykonana sukienka, zyskała rze­
telne uznanie nie tylko u przedstaw iciela Komisyi 
artystyczno-konserw atorsk iej w  Krakowie, lecz 
-wśród tutejszej ludności tak  nie kłam any entuzy- 
azm  w yw ołała, żc parafianie nie mają słów  na w y­
rażenie swej radości. W  końcu dodać muszę, że 
młodemu Panu A rtyście nie chodziło tak o w yna­
grodzenie, jak o sw e przekonanie w ew nętrzne, że 
spełnił to, w czem znajduje praw dziw ą satysfakcyę.

Pozw olę sobie w yrazić W . Panu Artyście se r­
deczne podziękowanie za rzetelny w ysiłek ducha, a 
zarazem  gotów jestem każdemu pytającem u się o 
radę, jak najgoręcej polecać Pańską solidną firmę. 
Szczęść Beże!

Proszę przyjąć w yrazy  rzetelnego poważania.
Ks. Fr. G raca, pleban.

Dobre, uśm ierzające bole lekarstw o!
Reum atyzm  i inne z niem spowinowacone cho­

roby, jak neuralgia, ischias, podagra, m igrena i t. p. 
Są znanemi, niebezpiecznemi chorobami i biada te ­
mu, u kogo one się zagnieździły. Kto tego sam na 
sobie nie doświadczył, nie może sobie naw et przed­
staw ić co za straszne bole musi chory znosić. Taki 
Nieszczęśliwiec chw yta sie każdego środka, jaki mu 
tylko wpadnie pod rękę. On próbuje wszystkiego, 
£ ?  *nu kto tylko Doleci.

Gdy środki domowe już nie pomagają, chw yta 
się takich, k tóre mu czasopisma i kalendarze pole­
cają. A gdy i te okażą się bezskutecznym i, traci 
w szelką nadzieję na w yzdrow ienie i życie staje mu 
się praw dziw ą męczarnią.

Z tych oto powodów postanowiłem  sobie tych 
kilka w ierszy podać cierpiącym  do ich wiadomo­
ści. Ja  znam dobry, kojący bole środek, który  nie­
s te ty  w naszych stronach jest jeszcze bardzo mało 
znany.

Tego środka w ypróbow ałem  już kilkakrotnie 1 
mogę o nim spokojnie powiedzieć, że on nikogo nie 
zaw iódł w  jego nadziejach. Każdy, kto tego środka 
tylko raz w ypróbow ał, pow raca znowu do niego, 
dziwi się, jak on uśm ierzająco na bole działa i nie 
może więcej w  domu obejść się bez niego.

Ten środek polecili mi moi znajomi i chociaż 
początkowo nie dowierzałem  ich wychwalaniu, 
przekonałem  się jednak w krótce o ich praw dzie.

Istotnie jest to środek, k tóry  nie ma drugiego 
sobie równego. To samo tw ierdzą także w szyscy 
ci, którym  ten środek poleciłem i w  których domu 
od tego czasu nigdy go nie brakuje.

Tego znakomitego środka można zaw sze zc 
skutkiem używ ać przy  bolach reum atycznych, przy 
chorobie ischias i neuralgii, przy bolach głow y r 
żębów, przy przeziębieniu, uspaniu członków i mu- 
szkułów, przy  kurczach i iweiu innych podobnych 
bolach. Znam w ypadek, że tym  środkiem w yleczo­
no bole v/ kościach po ośmioletniem trw aniu.

Zachęcony dobrymi skutkam i tego rzeczyw i­
ście nieocenionego lekarstw a, postanowiłem  sobie 
zw rócić uw agę na niego w szystkich cierpiących i 
bardzo-by mnie cieszyło, gdyby mi się to udało. 
Jest to dobry środek i zasługuje, aby go polecić.

Ktoby tedy  potrzebow ał tego lekarstw a, nie­
chaj napisze do apteki „Pod dobrym  pasterzem " w 
Littau na Morawie, gdzie w łanśie ten środek w y ra ­
bia się i nazyw a się „S a 1 v  i o I“.

Nadmienić muszę jeszcze, że „ S a lv io r  mimo 
sw ej dobroci sprzedaje się względnie bardzo tanio. 
Można otrzym ać flaszki już od 80 hal. (6 takich fla- 
szeczek w ysy ła  się za 4 K opłacone). W iększe fla­
szki kosztują 1‘25 i 2‘50 kor.

O ile mi wiadomo, jest „Salviol“ praw ie w e 
w szystkich aptekach do nabyeia i proszę naprzód 
w  najbliższej aptece zapytać, czy można go tam 
dostać, przez co można sobie zaoszczędzić porto 
pocztowe. G dyby go tam nie było, proszę napisać 
do w yżej nazw anej apteki, a „Salviol“ będzie od­
w rotną pocztą w ysłany.

Mam nadzieję, że każdy, kto sobie ten środek 
kupi, będzie mi w dzięczny, gdyż ja nigdy i nikomu 
nie polecałbym  czegoś złego.

Marcin Sich, proboszcz 
w  Klein Schw einbarth, o. poczta Drassenhofen,

A ustrya Niższa.

W ażne d!a em igrantów i robotników sezono­
w ych! Abyr nie w paść w  ręce niesumiennych agen- 
lów  i nie ponieść szkód, należy zgłaszać się przed 
w yjazdem  do Ameryki, Brazylii, Argentyny, Kana­
dy lub na roboty  do innych krajów , po dokładne k 
w yczerpujące informacye do „Katolickiego Biura 
informacyjnego dla em igrantów i robotników sezo* 
now ych przy  Sekrelaryacie Katolickim w e Lw ow i? 
— Dom K ato lick i, G ródecka 2 b
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Kto chce się uchronić od strat i zawodów, lea  734 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż  
nie n am  żadnych a g e n tó w  a n i n a g a n ia c z y !

BIURO PODRÓŻY

ZOFII BIESIADECKIEJ
O Ś W I Ę C I M .

Nadesłane*
Dr. medL Stanisław Bre]rer

w pąkowie, u!. 23.
Autor zaanycli daiet populamo-Iekarskidh,

Leczy następującymi środkami: Lecznicze zioła światiOy 
woda, m ięsienie,’ wody mineralno, emanacye radu, m agna  
tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Schliłsslera  
rozcieńczenia homeopatyczne Hknnemanna, hr. Mattei’ego  
własne kombi acye, wstrzykiwania hom. rozcieńczonego 
kwasu m rówkowego [dr. Kruil]. Mając juz rozpoznanie to­

karskie można się porozumieć listownie.

Wydaje w łasne Eekarsfea.

mil a slM Mil JHIST nun
N a n a d c E a f e c ą  w io sn ę  p o le c a m  d o s ie w u

Najlepsze nasiona
g o s p o d a r c z e , l e ś r e ,  w a rz y w n e  k w ia to w e  
s  gw ara  n cy ą  c z y s to ś c i  i  s ity  k ie łk o w a li'  i  

Dsewkk owocowe i ozdobne
Krzewy, róże pi jnne i  krzaczaste, oraz wszelkie 
artykuły wchodzące w żaki es ogrodnictwa i roi •

:■ nictwa. Towar doborowy. Ceny niskie. Cennik 
i specyalim oferty wysyłam  opłatnie

L  FRFEGE, Kraków.

U Ł E C 3S P I J A M S T W ®
zanim pllanka przekroczy prawo.
Ratuj go, zanim alkohol nie zniszczy jego zdrowia, chęci do prasj^-, 

i majątku; albo zanim śmierć ratunek niemożliwym uczyni.
A k e !!n  jest surogotem dla alkoholu i sprawia, że pijanica uczuwa n nlrtfCi' 

do napojów alkoholowych. . _ ;*£
AEkOtSa jest zupełnie n 8essk o«S !św y  i działa tak skutecznie, te  u a w tfU  

nałogowi pijacy więcej już do nałogu swego nie bowracają. 0 .
A ik e łin  jest najnowsze, co wiedza in a u k a  pod tym  względem ~yyt#w! 

rzyły, takowy wyratował już tysiące ludzi od nędzy i ruiny.
ASkoSilt jest łatwo rozpuszczalnym wytworem, tak, że np. gotrpod 

mu może go dać mężowi swem u w napoju porannym a on tego byn
nie sauws Ly. Najczęściej odnośny człowiek - ie m oże pojąć, dlaczego
znieść nie możo alkoholu i mniema, że nadużycie jest tego przyczyną, 
jak często uczuwa się w s f ę t  do potrawy, którą się zbyt często *pożywŁ ” ; 

A tk e liit  powinien każdy Ojciec dawać swemu synowi studentowi, /anla  
o przepadnie w egzaminie, t j chociażby i on nawet jeszcze nie podłf 

Jętnośći pijaństwa, jednakże alkohol osłabia jego umysł. W ogółe powiiu  
każdy, kto nie posiada dość silnej woli, s.foypowetrzymać się od używania spirytualii zażyć dawkę alkolin. Tako w j j«
'supełnie nieszkodliwe. Dotyczący konserwuje przez to swe zdrowie i oszczędza dużo pieniędzy, które wydałDy na v u
piwo, wódkę lub likiery. * %*£;
Ręnieważ zaczęto naśladować nasze asosse prosimy zwracać się tylko do Instytutu ALKOLIN a sio 

lanych instytutów — celem uniknięcia wyrobów fałszowanych.
Preparat Alkolin kosztuje 10 koron i s ł s t e t *  wysłany po nadesłaniu pieniędzy albo za zaliczką pocztową ty lk j g o ^ j^ fU

Alkoliai Instg^t* —  Copeoliaga 30 . —  Dania.
Na listy należy ttŁ(£j>lć tnaczek 25 hal. na karty pocztowe 10 hak

terre
nam



A d m m is i r a c y a  „ P R A W D Y "
KRAKÓW, ULICA STOLARSKA L. 6.

p o le ca  n astęp u jące  k s ią żk i:

Hrabia Damian. Polecam y „Hrabiego Damiana" 
wszystkim  lubownikom czytania. Pow ieść skła­
da się z 40 zeszytów , obejmujących 967 stron
1 40 pięknych obrazków  i kosztuje w  oprawie 
pięknej 6 koron.

R ycerze pracy. Cena „R ycerzy pracy", zaw ierają­
cych 952 stron i 40 pięknych obrazków , wynosi 
w  pięknej opraw ie 6 koron, bez opraw y 5 koron.

O erób  Zbawiciela. Powieść, w yszła w  50 zeszy­
tach, obejmuje 1192 stron i 50 pięknych obraz­
ków. Cena w  pięknej opraw ie wynosi 7 koron.

Pomsta Boża. Pow ieść składa się z  50 zeszytów, 
obejmujących 591 stron i 50 obrazków, kosztuje 
w  pięknej opraw ie 7 kor., broszurow ana 6 kor.

Rycerz Maryi. Cena za całe dzieło, składające się 
z 50 zeszytów  6 koron, opraw ne 7 koron.

Genowefa. Pow ieść, napisana przez Jozefa Choci­
szewskiego. Składa się ona z 50 zeszytów, 
obejmuje 1200 stron i 50 obrazków. Oddajemy 
ją po cenie ó koron, w  opraw ie 7 koron.

Dzieje Polski. Cena w  pięknej opraw ie 4 korony, 
z przesyłką franko.

Słowianie, narody i ich piśmiennictwo. Napisał J. 
Magiera. Cena 20 halerzy.

Desatz Napoleon I. Napisał dr. Stanisław  Kozłowski, 
Cena 20 halerzy.

O szkodach polnych. Napisał M. Szybalski. Cena 
20 halerzy.

O w iece  nad sierotami. Napisał M. Szybalski, c. k. 
radca sądowy. Cena 20 halerzy.

O praw ie spadkowem. Napisał O. Szufnsra, c. k. 
sekretarz sądowy. Cena 20 halerzy.

Poradnik dla- rolników, kupców i t. d. Napisał ks. 
Szczepański. Cena 40 halerzy.

Mikołaj Rej. Napisał F. Magiera. Cena 40 halerzy.
Św  Paskal. Nauki i przykłady dla młodzieży. Cena 

20 halerzy.
Kazimierz Pułaski, przez dra St. Kozłowskiego, 

Cena 20 halerzy.
Przyjaciele ludu (o żydach). Napisał ks. W róbel, 

Cena 1 kor.
ookalana. Prześliczne album pam iątkowe dla 

uczczenia Jubileuszu N. P. Maryi niepokalanie 
poczętej, zaw ierające 8 wspaniałych obrazków  
j opraw ione bardzo gustownie w  płótno. Cena
2 kor.
Sec zadżumicnych". Najpiękniejszy utw ór Juliu­
sza Słowackiego, słowo wstępne napisał Ks. 
Biskup Bandurski. Cena prześlicznie wydanego 
egzemplarza z  kolorowymi obrazkami i w  prze­
ślicznej oprawie 3 korony.

Bł. W incenty Kadłubek. Napisał ks. Bandurski. Cen#
większego w ydania 1 kor.

W iązanka pieśni polskich. Cena w  pięknej oprawi* 
zioconej 50 ha!., w  oprawie papierowej 30 hal.

„Zm artw ychw stanie", prześliczny utw ór sceniczny 
treści narodowej z kościuszkowskich czasów: 
w trzech aktach. Cena 1 koronę.

O Jubileuszu Ojca św. P iusa X. Przypomnienie rut 
jubileusz półwiekowego (1858 — 1.908) Kapłań­
stw a Ojca świętego Piusa X. Napisał Profesor 
Feliks Gątkiewicz. Cena 30 hal.

Dzieje Polski, z  Iicznemi ilustracyam i. w  oprawie, 
p :ćcivnnej, objętości 380 stron. Cena 4 kor, już 
z przesyłką.

Milioner i śmieciarz. Pow ieść ze stosunków angiel­
skich. 168 stron, z obrazków. Cena 50 halerzy, 
z przesyłką 60 halerzy.

Tryum f w iary, obrazki z życia plantatorów  am ery­
kańskich. 151 stron, 5 obrazków. Cena 50 haL 
z przesyłką 60 hal.

Odzyckassa córka. Powieść. 189 stron, 5 obrazków. 
Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal.

Sześć beczek złota. Powieść. 180 stron, 5 obrazków. 
Cena 50 halerzy, z  przesyłką 60 halerzy.

O życie i wolność. Pow ieść z ostatniej wojny Burów 
z Anglikami. 144 strony, 5 obrazków. Cena 
50 hal., z przesyłką 60 hal.

Syn pijaka. Pow ieść. 134 strony, 5 obrazków. Cena 
50 halerzy, z przesyłką 60 halerzy.

Szatański Posiew. Pow ieść na tle praw dziw ego 
zdarzenia, nadzwyczajnie ciekawa. 180 stron, 
5 obrazków . Cena 50 hal., z  przesyłką 60 hal.

Św . Kazimierz, królewicz. Obrazek historyczny, 
przedstaw iony na tle ówczesnych stosunków 
społeczno-politycznych przez Ludwika z Łuka­
sze wic. 160 stron, 50 obrazków. Cena 50 hal.* 
z  przesyłką 60 hal.

Pow ieści o zbójcach, opryszkack ! hajdamakach*
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 134 strony, 
5 obrazków . Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal.

Obłąkany ojciec, czyli Poświęcenie matki i żony. 
Powieść. 156 stron, 5 obrazków. Cena 50 hal.* 
z  przesyłka 60 hal.

P an  Jezus na krzyżu w  kościele Panny Maryl 
w  Gdańsku i Krzyż żyda. Dwie powieści dla lu-; 
du. 210 stron, 5 obrazków. Cena 50 hal., z p r z e ­
sy łką 60 hal.

Córka praczki. Pow ieść na tle praw oziw ego zdar 
rżenia, nadzwyczajnie ciekaw a i O krok o$ 
śm ierci Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal.

Aawiaj?}csr wiftiun Rs|^yt© £l r s i a d a ć  z g iry  urzekazam, D to markami, iaaczei
' ' książek nie wysyiasiąy i rś@ ©sij5©wiad**^sf. , ,r,.'=̂
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W Y H O B O W  P U C T E I ^ W j t N Y C N
SREBRNYCH i  IN N Y C H  METALI 

W PODGGRZU,  MAŁY RYNEK 15
poleca swoje wszelkie wyroby liturgiczne, kielichy, mon- 
Btrancye, pacyfikaty i t. p. puszki i t. p. zastawy stołowe 
w różnych fasonach, podejmuje się urządzeń kawfSarft, cu­
k ie r ń  f r e s ta u r a c j i ,  przyjmuje wszelkie reperacye do 
odnawiania, u to srebrzenia, złocenia ogniowo 5 galwanicznie 

niklowania miedziowania i t. p.

tzeilis nyrcSi m m \ zużyto wymlosiam za iąl&i aa nowe.
Polecam się łaskawym względom Szanownej P.T. publiczności

z poważaniem

E. Kowalkowski

? s r ie  B ©zd®l*s%© 
ogrodzenia

b a i b i  d r u c ia n e  m a s z y n o w e  surowe lub cyn* 
kowane — do ogrodzeń kościołów, domów, wil, 
ogrodów, pai^ków, grobów itp. bardzo praktycz­
ne i tanie, s ia tk i s z e S c io k ą fn e  cyR k en n sn e, 
4 o ogrodzeń kurników, królikarni, placów do 

gry „Lawn-Tennis*, łąk, lasów i t p .  
st D ru ty  k o lc z a s te  I t a im y  c y n k o w a n e  t« 
L iny d r u c ia n e  d o  S?rom&w, meble mosiężne 
|  żelazne, materace druciane, rafy do szufru 
i  piasku, sita, iskierniki do kominów fabrycza. 
Wachy dziurkowane i prasowane poleca po ee- 

naeh fabrycznych

& !I 8 SlfeM
Cenniki i kosztorysy w ysyła darmo i optaime 

dla Galicyi i Bukowiny firma

D. K U R Z M A N ^ ^ S .
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R O L U P C Y
pod zasiewy jare, rośliny olsepo* 
we, na łąki pastwiska stosnici.Łi

i  o m  ą $ y

ze znakiem na worku

, v- w

Siei? W im  M m  fW oi
M m  i m m l m

D acsnoSC  na powyższy znak ha worku 1 aa 
plombie .GWIAZDA*.

Reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny 
JĆ 2 EF KAKAAfilfl, L w *w  K ożciussk" L Im .

gra Cenniki darmo i opłatnie. *zm

„Doborowe drzewa plen­
ne i karłowe, krzewy

owocowe
nabywać można po ceuaeh bardzo przystępnywk

li I I P P I
subwencjonowanym przez c. k». 

rząd i kraj,
A d r e s :  Zakfed sadowniczy „Glin­
ka", w Prądniku czerwonym*

p. w miejscu.
Cennik darmo i opłatnie". a m u

*27#

Z A K Ł A D  P L I S O W A Ć  
KIA 1 <aUBFROWANHA^'

©swz o t c iĄm h m  a yz łK d w
e Roozrr. so, krakow

Największy skład przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnydiH f

i i
Szatv feoIcleJse, chorągwie, sztandary, hal&acMjny: materyaly lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce 
ehtarze, ohraEki, iigtirk!, medalik., krzyżyk! etc. go cenach  m ożliw ie n isk ich  i  w ielk im  w yborzu ^

przedtemKonstanty Witkowski Kordąs
K r a k ó w , Ryuek główny, Linia A

WK9 SSS

St. P rzyfeykk^^
T « .  ,

W ydawca ^Katolicka Spółka W ydaw nicza". 5p. z  ogr. odp.— Odpowiedz, redak tor: Stefan 
D rukiem  Katolickiej Spółki W ydaw niczej (dawniej >Praw dyc)jiy'K ra^owLe! ?



Dodatek do Nr. 10 „Prawdy fifi
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i  puch

1 klg. s z a re g o  d a rteg o  K. 2'— le p s z e g o  K. 2'dO, pćS 
h ia łeg o  I-a  2'83, b ia łego  K  4 '—, I-a  m lęk k . j a k  p u c h  K 
6-—, n a j l e p s z e g o  I-a  K  7 —, 8 — i 8 40. P u c h  s z a ry  5f 
6-— i 7-—, b ia ły  I-a  K .  10'—. P u c h  z  p ie rs i K  12’—

00 5 k lg . po cząw szy  frau k o . E3

o o t o w a  p o ś c ie l  I
z g ęs ie g o , cze rw o n e g o , n ieb iesk ieg o , żó łteg o  lub  b ia łego  
in le tu  (N ank ing). 1 p ie r z y n a  o k o ło  180 cm . d łu g . 120
cm . s z e ro k a  z  2  p o d u szk am i, k aż d a  ca  80 cm . d łu g a , CO 
cm . s z e ro k a  d o s ta te c z n ie  n a p e łn io n a  n o w e m  s z a re iu , 
k w a p ia ie m  i trw a łem  p ie rzem  K  1 8 ~ .  p o łp u c h e m  K.

60X70 cm . o b ję to śc i K  4'50, 5, \ S’50 . P ie rn a ty  z  n a jle p ­
szej d y m k i 180X110 cm . o b ję to d c i IC 13 I lo ,  w y ay ła  do 

K. 10 f ra n k  o z a  z a licz k ą  lu b  p o p rzed n ią  z a p ła tą

i lu mw h tetlal 11$ HtasaM |
B N iem a ry z y k a , p o n ie w a ż  dozw olona , lu b -ple- Ki

n ią d ze  z w raca  się . B og .il., IH usU . OciiLlk w sz e lk ich  to -  p j 
B  w aró w  z poście li b ez p ła tn ie . a 27

Zaktad lakfianiiCKO- Kwwesowy 
JUL, K. JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska 1. 316 
adres telegr.: Jacobi, Tarnów, posiada wybór

fayetonów, powozów i wózków
nowycli i używanych. Uskutecznia leparao.ye w 
ściśle oznacz, czasie z gwarancyą. Kupuje uży­
wane powozy etc. Ceny umiarkowane. al22

Zakład dentystyczny a337

?» nfnlji zglobieńskiej 
isilSH parafia Zgło- 

bień,poczta Zgłobień, po­
wiat Rzeszów, jest do 
sprzedania w  całości lub 
częściowo zaraz 31 usor- 
y ó w  ornego pola, w tern 
3 m orgi łąki. Cena 1000 
kor. i więcej. Szkoła w 
miejscu. Las w sąsiedz­
twie. Zgłoszenia: Pleba­

nia Zgłobień. b 53

C .L  Patent
nowy cudowny wynala­

zek dla cierpiących

n a  p rzep u k lin ę
Kuwo wynaleziony pa­
sek rnpturowy bardzo 
lekki, dla największego 
wypadku 1 2  <ILg. wagi 
bez sprężyny lub meta­
lu, nosi się bez bólu i ra­
dykalnie przytrzymuje 
przepuklinę. Odpowiedź 
za dołączeniem marki 

oerwrotną pocztą, b!) 
RLKantorowicz,Podgórze 
ul. Józefińska 4, tuż przy 

moście.

specyaiisty chorób jamy ust i zębów
godz. ord. od 9 —12 i od 3—6 . popoł

Kraków —  plac Matejki J. 5.

S a is a Ł o A o  J a k  im a , Pafzao
dla oberaejjr chinin- 

~dział dia
•icznveh, osobny 
wszelkich

od--

d o b i t e
słabości

a?-
Prospekty. a 394

1 H

50 mórg
drenowanych gru.itów  
przy gościńcu z lasem  
i  łąką, częściowo lub w 
ct łości do sprzedania. 
Gatunkowe prosięta i 
świnie .la sprzedaż.Wiad. 
Dwór Wieprz, p. Andry­
chów. b ! 6

li. sten Kii!
w yb o.1łCj ijiarKi — czys­
ty destylat winny wzma­
cniający żołądek i jelita, 
ożywia obieg krwi, — w y­
syła po cenach K5‘— per 
0 ,7  litra w skrzynkach 
pocztowych po 3 flaszki 
o płatnie. Josef Hasmks 

Weihke3ersl m

(Eicyjsi! rwipES u m aiin  hszt
W KUKOWIE, MSTiitMCYA ZA KOWYM CWOfiuH TOWAROWYM 

Adres na listy: Kraków fach 130. 
Przeprowadza wszelkie transakeye paszą jaki 
koniczem, sianem, slcm ą i owsem oraz pośred­
niczy przy dostawie żyta dla. c. k. armii. Dosta­
wy podejmuje tylko od producentów-członków. 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dla 
wspólnej sprzedaży produktów drobnych pro­
ducentów, - Aares telegraficzny „Zetpepe", Kra­

ków. Telefon 384. a382

Ąkc. Tow. Ubezpieczeń na 
iycic, esnCTytury i na wy­
padek siu/by wojskowej

Generalna Reprezemtacya w Krakowie,
t l . Zielona 23. Lwów, ni, Kościuszki 20.
Posiada bardzo bogaty wybór różnych kom ­
binacji asekuracyjnych, między inneny ubez­
pieczenia na życie bez badania lekarskiego 
Si a słabowitych lub przez inne towarzystwa 
nieprzyjętych osób, a także z badaniem le- 
karsk. oraz ubezpieczenie posagowe i renty. 
Tanie premie. b2  Korzystna warnnSd. 
Zdolni zastępcy poszukiwani są we w szyst- 
miejseowościach pod bardzo korż. warunkami.

,  a f e n ,
Nlk^feborg-,

Najlepsza pokrycia ctaclsowe
Wyrób chrześcijański:

O ł o m u n i e G k i ł u p e k M" " o f i t M
wyrobu firmy Obrauski iPractkw 3 ła m u ies
lekkie, ogniotrwałe, nieprzemakalne, odporne 
przeciw wiatrom i burzom miernym, dostarcza, 
ją i każdej ilości miejscowe zastępstwa i składy
G en era ln e  Z a stęp stw o  i  G łów n e skład; 

S&dmHk- » R o !itu w K r a k ó w , o l .  D leliow skdt 1,
b3d' Nr. telef. 3265.

m m 'SIS a i r n H E i m

SŁA? „WISŁA”
u

SIu
m

LUDOWE TOW. WZAJ. UBEZPIECZEŃ 
WE LWOWIE, UL. LEONA SAPIEHY 9

TOWARZTST. WZAJEMNEGO KREDYTU
kuL ela _ »£yci :ek na weksle i skryp • 
ta  clfwżr e na umiarkowany procent : y  
i d&god. .e warunki spłaty. Od v/k!a • ijj| 

dek opłaca S°8 b=

W M E 1 POPIERAJMY iSWOjE lOR^AiSŁMijgACyjM U f i i i i

.-przyjiaiije najtaniej ubezpieczenie 
od ognia, i pisrnM.'



T a k s ie  m e r z e
1  Kg. saaiego, uoDrego, dartego 2  kr., lep- 
onc? 0 ^  £ r" 4 0  h- naJJ- Siawpół białego 2  k r . ,
' a i  , ' c3 °  4 kr. białego puchowego 5 kr. 
1fł ti. t lig. nai!. śn!eżr.o~ białego dartego 6  
. 1 • 40 h, 8 kr., 1 kg. szarego pucha 0  kr.

) ‘ kr., białego dobrego 1 0  kr., aajl. puchu 
  brzusznego .(S kr, P izy  odbiorwt 8 kg.

GOTOW A POŚCIEL
z gmboniciaj(?!go 'czerwonego, niebieskiego, białego łub żółtego bi­
letu (Ranking), 1 : pierzyna 180 cm dług. 1 2 0  cm. szer. z 2  podusz- 
kami każda 80 c m  dług. 6 0  cm szer. napełnione nowem szarem  
bardzo trwałem f juchowenj pł erzem 16 kr., półpuebem 2 0  kr. puchem 
24 kr., pojedvnez.e pierzyny 10 kr., 12 kr.. 14 kr., 13 kr., poduszki
3 kr., 8  kr. &v h -, 4 lir., pierzyna 200 cm dług. 140 cm szer. 3 kr. 
U  kr. 70 h., i 7 kr. 80 li., 2 1  kr., poduszki 90 cm dług. 70 cm. szer.
4 kr. i:0 S l” f . 20 h.. 5 kr. 70 k. Petiściółk) z mocnego gradlu w 
paski 180 cm dług. 106 cm szer. 12 kr. 80 h. W ysyłki za zaliczka od 
1 2 kr, wysyłali -o są"opłat. Zamiana dozur. zanienadaf. zwrot pieniądz*.

5. m iHISCH E? DtCCKENITZ (Sr. 164 .'S€2®tNV) '
B oguto ilustrowany cennilc darmo i oplatuie.

*!?żf-z d o i i i . m s
..•oszukujo za stałą miesięczną pensyą w  każdej 
iv i ejscowości Austr. W ęg. i za granicą do sprze- 

.e.-.ży różnych losów wartościowych na raty{ oraz 
zastępstwo asekuracyjne. Zgłoszenia przyj mu jo

GENERALNA REPIIEZENTACYA a391

asisca f tia B o n a  Blcstea 2 B t 
Ims&w, uSIea KośttMSłM Sics&a

Zefiry, kaisafasy (pościel)
oxfordy, szyfony, materyo na ^ su k n ie la m  sicie, 
m aterie bawełniane na odzież dla mężczyzn . 
ch łop cw , s-lótna zwykłej i praeścieradłowej sze- 

; rokośei pióoienka kolorowe na fartuszki, sulden- 
; ki i bluzki w najlepszych {gatunkach poleca naj­

taniej chrześcijańska firma

•  i i

wzywam Was Bracia włościanie, gdyż z listów  
jbtrzymywanyck z wiosek dowiaduję się, że w 
;w niektórych trafikach i sklepach mimo żąda- 
hia .P o b u d k i B e łd o w sk te g o "  kupującym na­
rzucają przemocą inne bibułki.

Każdy jest panem za swoje pieniądze i musi 
.to destać, czego żąda. Zatem przy zakupnio żą­
dajcie wyraźnie .P o b u d k ą  B e łd o w sk łe g o " , a 
him zapłacicie, dobrze oglądnijcie, czy na obraz­
k u  jest „B artos G ło w a ck i'1, tr z y m a ją c y  czap* 

c z e r w o n ą  ma urn o c le , a przy nim kos;, - 
łiierzy.

Ostrzegajcie jeden drugiego o tym zamachu 
t. .'"'obij ^&ą“ j niechaj ten mój głos ostrze- 
raw -*j lic i i d wioski do wioski — od chaty 

chaty i
Wasz przyjaciel

Wł. Beldowski
Fabrykant „Pobudki w Krakowie"

Eoez@M@ p ss i& i* :
Ocfcronansftj.tPu.iiiî aiPłl-;. 
wssfc ip ło ó . S:i i r.rirtli»■ -  da .
(to  rfr.lte - ?■ SrStór: 3 0 *  '6« '

Hiidec r Lodtman, tkafa
N ow a I s s s to  n a d  M etuji (C zechy).

■Przepysznie wykonana kolek o ya wzorów b 
i iranko. Przesyłki poi md 20 K frank* ■.

"a

W yborne, deserowy

l ó d
pszczelny, kuracyjny, ra­
rytas, 5 kg pusz Ja K 8 '8 C; 
miód patoka 5 kg K 8-30, 
Wyborny miód stołowy 
do picia 4V, ł blaszan- 
ka K T — Masło stołowo 
codzień świeże & kg pa­
czka K 12-50 wysyła za 
zaliczką J . F a rb a , P od -  

L ąjce 3 6 . b!7

W apienrakw FI

^r^sokidnieisze ź ró d ło  zaktpna.
W ysprzedaż t y lk o  do 30 listopada, 

m wybornych resztek kostyumowych K 20"— 
„ najlepszych „ na suknie „ 18"— 
„ całkiem wyborowych resztek k o s t  „ 18"— 

i sztuk dużych i małych prześcieradeł „ 1 0 ‘— 
"00 „ la  chustek do nosa sort. wzorów „ 13-— 

tuzin silnych ścierek „ 2*9 >
„ najlepszych chustek do nosa „ 4-80 

JO „ ciepłych flanel. chustek na głowę „ 5-—
1 „ dcslr. materyi na bieliznę 2 0  m dhig. „  1 0 —

'Adolf Ziaekei, Pilfeno 492
Wyrób tkanin. W ysyłka za zaliczką. Nieodpo­

wiednie przyjmuje sie napowrót. a388

T aw ls za  bezcen  p o le ca  się
oce gustowne w cenie 2  koron .*20 halerzy, 
erka na konia włosieniowa k 5 -~ , gruba i wi*ę- 
sza k 10-—. Gotowe kalesony dymkowe k 2-50, 

piane k O—, resztka cajgowa z kręconych nici j 
la 2 spod. k 5-—, grubsza na dwoje spodni k 
!•—, resztka plóricnko kolorowe na 4 koszule 
f 8-40, oreford koszulowy na 4 koszule k 10-—, ■
2  m płótno Koszulowe białe k 0 ‘—, 1 2  ni cień- 
ze k 7-—, 23 m caia sztuka k 13-80, Gotowe 
lalki klotowe (spódnice) lc 4-—, gustownie ob­
mywane k 6 -—. Przy zamówieniu dołączamy 
jlzpłatnie wzorowy kalendarz. Dokladny adres:

FKALMIA AkTOMEGO BARUTA
pod opieką św. Józefa v\ Korczynie. a444

Na reumatyzm
gościec , p o s trz a ł (isch ia s ) i 
ła m a n ia  po leca s ię  uśm ie­
rza jąc*  ftaciem nie, od  wielu 
la t  o g rom nie  rozpow szech ­
nione , p rzez  w ie lu  le k a rzy  
o rd y n o w an e  I p rzez  znako­
m itości u zn a n e  Linlr"*’ "*tint 
G a u lth e r ia e  o m r»  s ltu m
pr. zarejestr. ą  ochron.

zJ-tj

noczta Chrzanów. t, J
Firma polska ! ka* 
to.icka, a najstar­

sza w Galicy!.

Produkuje wapno pa­
lone mielone o naj­
wyższej zaw aif ości
tlenku wapniowego, 
tem samem znakomi­
te, jako środek nawo­
zowy do uprawy roił, 

łąk i  pastwisk.

J e n y  umiarkować 
Oferty na żądanie.

s S  FSŁ. Wiele pieniędzya p te k o r  w  T a rn o p o lu , v
chem ika >' Jul* F ran zo aa  
ap tek o  i • w  T a rn o p o l u, 
ua flal ^  L al. —  i  
8 K.ł %  a c z ą c  o p a k  . tr. 
ter- głów dziękca* u. orze* 
r  <*1’* iw a  ra z y  den n ie  
v. ylka poczto w r iama- 
w c p od  al5U

D r * j u a l u a ; ;  k j r a o s t 
chem . i i  a rn n p o l K r. 97

m m
p w p p E ]iii

oszczędza ten, kto sprowadza słynne wyroby  
tkackie z tkalni b36

Mieczysława Goneta w Korczynie
Przyjmuje również od Panów gospodarzy przę­
dziwo i len na wyrób doborowej jakości płótna 
wszelkiego rodzaju,— Agentów poszukuję. Pro­
szę zażądać dtruio cennika i próbek. — Adres i 

M. OONE r W KORCZYNIE, p. loco 
Ostrzega się przed żydowskim i firmami, które 
tytułują się tkalniami jak: chrześcijańska, me- 
chanicziim słońce, krajowa, dzwon i t. p., które 
10 budy oszukańczo za Wasze piękne przędziwo 
dają Wani takie łicne i ordynarne płótno spro­
wadzone, gotowe z Niemiec, że chyba na onuce 

przydać' się może,

Parcelacyal
S io  jsióra  gruntu ornego i u  lc 1 klasy jest w 
mniejszych i większych parcelach w odległości 
6  km od Krakowa pa K 1450-— za m orgę do 
sprzedania. Połowa ceny uupna może na dłuż­
sze lata być rozłożoną do spłaty. Zgłoszenia 
wprost dó właściciela F cłw erd  "u li id i«  — t  

K ru k ów  ul. b łik ło  w łcy «  2 (J.' M l *
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CUDOWNY MEDALIK.
Gdy Jan  Kazimierz krajem tu władał, 

Rozliczne klęski w  nim były,
Bo aż z stron pięciu w róg  nań napadał, 

W ew nątrz niezgody niszczyły.

Kto mógł już uczuć, w jakiej kraj męce, 
Błagał pom ocy u Boga,

I jaką broń mógł podwignąć w  ręce, 
Spieszył i gromił nią wroga.

Z owego czasu treść  tej powieści,
W  niej jest praw dziw e zdarzenie,

Jak wszechmoc Boska wpośród boleści 
Cudowne zsyła zbawienie.

Już w ieść za wieścią po kraju goni;
Kto kocha Boga niech dąży.

Kto kraj miłuje, niechaj go broni,
Nim go w róg zew sząd okrąży.

Słysząc te wieści staruszka wdowa  
Z żalu o syna łzy  leje:

* -  Któż resztę meJo życia dochow a  
!„ Kto ziści moje nadzieje?

Eecz darmo, darmo będę płakała, 
i Chociaż jednego mam syna,

£zyjiż  go w  domu będę trzymała,
* \ Ody jest w  nieszczęściu kraina?

Bądź zdrów, mój synu! patrz, jak pożor 
Kraj nasz oblały dokoła,

W, bronić króla, idź gromić wrogi? 
i. Tam cię ojczyzny głos woła.

Szczupły w ęzełek w eź na wydatki 
I tę pamiątkę wsławioną  

Cudami Boskiej Najświętszej Matki,
Która ci będzie obroną.

jEk niech d  będzie tarczą wytrwałą,
Co żadna broń jej nie skruszy, 

ffteeh ci się stanie nadzieją całą,
Świętem  zbawieniem dla duszy,

g i  żegna syna, medal na szyi 
W iesza mu srebrny, maleńki,

H  którym postać Boskiej Maryi 
W  tęczowe lśniła sukienki.

Boizedł młodzieniec w  wojska szeregi, 
Tam równych losów doznaje,

Poszedł daleko, nad morza brzegi 
I w  obce dostał się kraje.

zdarzyło: forteca' stała,
A w  ał*l wojsk ogromne siły,

I  Wt sześć szańców naokół miała.
Co jej przystępu broniły.

zdobyto, bój wrzał straszliwie, 
i  Tysiące wrogów padało,
K iO  m uz młodzieniec walcząc szczęśliwie, 

S&Wteiśa m ów  okrył się chwałą

— Ten jeszcze szaniec zdobyć nam t iz e b l  
Rzekł i w  największym zapale 

Rzuca się naprzód, jak piorun nieba 
I staje pierwszy na wale.

Lecz gdy nasz młodzian nieustraszoay 
W zdobytym szańcu bój wodził, 

Strzał przeciwnika celnie zmierzony 
W  same go piersi ugodził.

Upada rycerz wśród braci żalu.
Ucierpi chwilę na zdrowiu,

Ale żyć będzie, bo na medalu 
Oparł się pocisk z ołowiu.

A kiedy mundur na nim rozpięto,
W około koledzy stali.

Ujrzeli blaszkę od kuli zgiętą,
Na niej te słowa czytali:

O! Patronko wiernych święta  
Maryo, bez grzechu poczęta, 
Prosimy Ciebie ze łzami,
Módl się za nami!

OJCIEC CHRZESTNY,
(Dokończenie.)

Potem oddalił się z chaty wśród serdecznych te? 
dziękowań. Zanim jeszcze wieś opuścił, odwiedził 
iszczę miejscowego nauczyciela i przełożonego giaifiJT 
t  u których zasięgnął wiadomości o Janku i jego 3& 
'dżinie.

jWszystko, co od nich o chłopcu słyszał, było k f  
rzystne, szczególnie nauczyciel chwalił chłopca.

-— Mógłby mnie w szkole zastąpić, — mówił,
Bo ma wielki talent a przytem jest nadzwyczajnie pil­
ny, Książki z mojej czytelni już wszystkie przeczy- 
'tal i zawsze prosi mnie o inne. Mógłby wyjść na wifch 
kiego człowieka, lecz niestety matka jego bardzo ubogf 
nie może łożyć na wykształcenie syna. Skończy się p® 
wni.e na tern, że będzie musiał chwycić się ojcowskiego 
rzemiosła! A szkoda talentu! Tak to biednym bywaj 
wieie talentów pomiędzy ludem marnieje dla brak? 
środków do uzyskania wykształcenia...

Nadszedł dzień oczekiwany, w którym Janek z Id 
warzyszami miał otrzymać bierzmowanie. Słońce śwto* 
cilo wspaniale, a niebo jednym było błękitem.

Na drodze do kościoła widać było już od sameg® 
rana spieszących ludzi. Rodzice prowadzili synó^ 
: córki. Wszyscy ubrani odświętnie.

I Janek był .między nimi. Matka nie mogła m e 
towarzyszyć, gdyż była chora i musiała pozostać w łóż­
ku. Choć szedł sam, nie smucił się, wiedząc, że w ko­
ściele znajdzie się przy nim stary pan. I  rzeczywiście* 
gdy wstąpił do pięknej świątyni i rozejrzał się wokoło,, 
zobaczył nieznajomego, który zatopiony był w ogląda­
niu obrazu Najświętszej Rodziny, bardzo pięknie wy­
konanego, a umieszczonego w jednym z bocznych' 
ołtarzy.

Janek podszedł ku memu, lecz nie śmiał do nlegę 
przemówić i skromnie na beku stojąc, czekał, aż gC 
pan zobaczy. •

Nieznajomy niezadługo rzucił okiem w tg 
I poznat saraz chłopca.



B o o j r r e r  p o w i e ś c i o w y .

N a 3any znak Janek zbliżył się do niego i rzekł 
przyciszonym, lec- pełnym •wdzięczności głosem:

•— Dzięki, tysiączne dzięki, o szlachetny panie, 
isa wszystko- Matka moja obiecała, że w każdej mo- 
Słlitwte będzie się za pana modliła Ja przyrzekam 
lo  parno.

Teraj jest dziewiąta godzina, — rzek ł niezna­
jomy, kiedy zaczyna się bierzmowanie?

O dziesiątej, panie, lecz przed tern. trzeba iść do 
księdza proboszcza, ażeby pan swoje miano w księgę 
wpisał, jako mój ojciec chrzestny.

* -  Chętnie to uczynię, — rzekł na to nieznajomy, 
prowadź mnie.

Gdy weszli do księdza, nieznajomy pan pochwalił 
Pana Boga, a Janek podał swoje nazwisko, poczom 
ksiądz wyszukał go w spisie, a podając pióro staremu 
panu, prosił go o podpis.

Stary pan usiadł i wpisał wielkiemi, wyraźnemi 
głoskami imię: Jan.

—  To nie wystarczy, —  odezv al sio ksiądz, uj­
rzawszy podpis, — potrzeba nazwisko i stan napisać.

Nieznajomy wziął znowu pióro i  dopisał przy 
■Imieniu: król saski.

Ksiądz ujrzawszy ten podpL, zmięszał się; spoj­
rzał bystro na nieznajomego i nagle przypomniał so­
bie, że ten katolicki monarcha pod przybranem nazwi­
skiem przebywa w gościnie u króla Sardynii na zam­
ku „La Venccia“.

— Najjaśniejszy panie, — rzekł.
-Lecz król przerwał mu i mówiąc językiem łaciń­

skim dodał:
— Życzę sobie, ażeby ani ten chłopiec, ani nikt 

się nie dowiedział, kim jestem. Niechaj Janek Da- 
nioii mniema, pewien katolik, imieniem Jan, był jego 
cbrze«tnym przy bierzmowaniu. Proszę czcigodnego 
księdza o tajemnicę.

— Zostosuja się dc życzenia Waszej Królewskiej 
mości, —- odnowiedział na to ksiądz.

Janek nie domyślał się, co w tej chwili jego do­
broczyńca z księdzem mówił. Bierzmowanie się od­
było. król stpnął przy Janku jako świadek, niepoznany 
przez nikogo.

Po uroczystości Janek zaczął całować ręce starego 
ana, powtarzając podziękowanie, a król obdarował go 
oj me i rzekł:

Bądź zdrów, chłopcze, a pamiętaj, abyś przez 
iało życie pozostał pobożnym, cnotliwym i dobrym. Nie 
zapomnę o tobie i od czasu do czasu dan znak o sobie.

I tak się rzeczywiście stało. Ojciec chrzestny pa­
miętał o Janku tak troskliwie, jak rodzony najlepszy 
ojciec. Za jego sprawą dostał się Janek do szkół. Tam 
liczył się tak piluio, że wyprzedził swoich rówieśników, 
a w dwudziestym szóstym roku życia złożył egzamin 
chlubny na profesora wyższej szkoły czyli akademii.

Koszta jego wykształcenia wypłacało zawsze mi- 
żiisteryum oświaty, a gdy Jan Danieli dopytywał się, 
kto koszta płaci, otrzymał odpowiedź, że to czyni jego 
pjciec chrzestny, Jan, Lecz kim był ów Jar, nigdy 
dowiedzieć się nie mógł

Gdy jednak profesorem został i ministrowi się 
przedstawił, z ponowna zwrócił się do niego z prośbą 
 ̂ wyjawienie nazwiska dobrodzieja swego. Minister 

jdrzekł ,iż n u  jest upoważniony powiedzieć mu tego, 
lecz obiecał, zapytać się szlachetnego dobroczyńcy.

W kilka tygodni potem otrzymał młody profesor 
( doktor t-au Danieli następujący list w włoskim pi­
jany języku:

„Czuję się szczęśliwym, że clla pięknej ojczyzny 
Pana, zdołałem wykształcić zdolnego człowieka.

Pozostanę i  nadal Panu życzliwym
Jan, król saski,"

Kilka lat upłynęło tego czasu. K ,ól Jan, o któ­
rym mówiono, że w ciągu życia swego nie miał ani 
jednego osobistego nieprzyjaciela, umarł. Jego chi ze- 
Smak, Jan Danieli, stał się sławnym profesorem astro­
nomii czyli nauki o gwiazdach.

Owego roku tedy, w Zielono świątki, parafianie 
parafii Muggia pod Turynom z oczekiwaniem wiel- 
kiem śpieszyli do kościoła. Już od kilku tygodni opo. 
wiadano sobie we wsi, że urodzony w tej wsi profesor, 
i doktor Danieli często do księdza proboszcza przy­
jeżdża i narady z nim odbywa. Kościół parafialny 
miał otrzymać podarunek od wdzięcznego profesora, 
Nikt .-jednak o tern ńie wiedział czegoś pewnego.

A wtem z wieży kościoła odezwał się odgłos wiel­
kich i dźwięcznych dwóch dzwonów. Parafianie da­
wno ich sobie życzyli, lecz za biedni byli, abj je kupić. 
A teraz oto już wiszą w wieży i dzwonią tak dźwię­
cznie!...

Domyślili się wszyscy, że to jest właśnie ów po­
darunek doktora Daniełogo. Lecz ksiądz proboszcz po 
kazaniu obzmtjmil, iż pewien dobrodziej, który pra­
gnie nazwisko swoje pozostawić w tajemnicy, sprawił 
kościołowi dwa dzwony. Na jednym wykuto imię:; 
Jan, na drugim: Wdzięczność. Ksiądz proboszcz do­
dał, iż znane mu jest znaczenie tego daru, lec,- zobo­
wiązany do tajemnicy, nic więcej no wiec’ zięć nie może. 
Natomiast wzywa obecnych do odmówienia serdecznej 
modlitwy za duszę pewnego zmarłego dobroczyńcy, któ­
remu te znaki wdzięczności są poświęcone. Zgroma­
dzeni wierni pomodlili się szczerze, ale nikt z nich nie 
wie, kim był ten, za którego się modlili,

€
MAZUREK POSTNY.

I ja Mazur, i ty Mazur.
Pożycz-źe mi garnka na żur,
Bo choć już po karnawale.
Chcę w ydawać postne bale,

I ja Mazur, I ty Mazur!
Toć ci nie dam garnka na żur,,
Kiej chcesz prosić gości wiela,
Idź —  powiadam — do Jankiela.

Od zapiecka, do zapiecka 
W iedzie droga mazowiecką.
Jeno to w  niej jest zdradzieckie:
Co dnia Magdzie dawaj kieckę.
Bo ci chociaż po zapuście 
Chce preez fikać chociaż w  poście.

DO WIELU.
Gdyś wszedł w  zabawy płochy szlak, 
fliech racyj to nie zmniejszy:

Nie sądź, gdyś w łożył frak 1 klak,
Żeś stał się już mądrzejszy.

♦
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Z KRWAWYCH DNI.
(C tąg dalszy.)

Długo trwała pijatyka, wreszcie pokładli sty wszy­
scy na ziemi i pozasypiali śród dnia białego; chłop­
czyca, nie puszczając skrzypki, wsparł głowę na ja­
kimś  ̂węzełku z rzeczami i także usnął twardo. Wiele 
godzin tak przespać musiał aż obudził go nowy ha­
łas: przetarł oczy nie wiedząc z początku, gdzie się 
znajduje, a Hawryłko, u nóg jego siedzący, włożył 
mu w rękę kawał mięsa pieczonego i placka, sam 
także z jadając. Zgłodniały cbłopczyna machinalnie 
prawie podniósł jadło do ust, a tu wokoło nich ruch 
i gwar coraz większy: nowa gromada musiała przy­
być i obozowisko coraz się rozszerzało. W kilku
miejscach rozpalone były ognie, przy których ludzie 
piekli ogromne kawały mięsa, z porzniętego świeżo 
bydła, śpiewy i krzyki, dymy z ogniska, zapach wódki 
i z mięsa skwarzonego, wszystko to razem tworzyło 
okropną mieszaninę. W jedneni jednak miejscu, gło­
śniejsza" jeszcze była wrzawa, ludzie się tam tłoczyli 
jakby na jakie widowisko. Nagle rozległ się krzyk 
rozdzierający. Bohdanek a za nim Hawryłko, pomo­
czyli w stronę, gdzie się rozległo żałosne' to wołanie, 
i straszny widok przedstawił się ich oczom: wokoło 
ogniska skupiła się gromada pijanych -abusiów, a je­
den z nich widłami popychał dwoje małych dzieci, 
związanych za rączki z sobą; dziewczynka jasnowło­
sa tuliła się z przerażeniem do braciszka, który sio­
strzyczkę swoją zasłaniał ciałem własnem, bo ręce
rftiał związane. Dzicy ludzie, upojeni gorzałką i sza 
leństwem, krzyczeli:

— W ogień rzucić, upiec te kurczęta!
1 coraz bliżej pchali ku płomieniom biedne ma­

leństwa. Krew zawrzała w Bchdanku: zapomniał o 
własnem niebezpieczeństwie, o strachu, o słabości, 
swej i rzucając się przez tłum do rabusia, który wi­
dłami szturchał dzieci, wyrwał mu je w jednej chwili, 
wierny Hawryłko rzuci! się przed panicza swego 
i padł z roztrzaskaną głową, jednocześnie też dał się 
słyszeć hałas z przeciwnej strony. Co tam się dalej
działo, już Bohdanek nie wiedział, pamiętał tylko, że
nastąpił popłoch i że uczuł nagle ból i gorąco w le­
wem ramieniu, potem pociemniało mu w oczach i stra­
cił przytomność.

Gdy Bohdan oczy otworzył, pole wokoło zasłane 
było trupami: między zgliszczami niedopalonych ognisk 
walały się porzucone różne ostre narzędzia i niedo- 
jedzone mięso trawa była zdeptana. Chłopczyna pod­
niósł się trochę na prawym łokciu, drugie ramię bo­
wiem ciężyło mu i bolało za każdem poruszeniem; 
tuż obok zobaczył już nieżywego, poczciwego Ha- 
w ryłka. Tymczasem przez pobojowisko przejeżdżał 
zwolna orszak z bromy znanych mu ludzi Dobył bie­
dak sił ostatnich, żeby zawołać i dać znać o  sobie, 
czując, że sam z miejsca ruszyć się nie potrafi. Przo­
dem jechał dowódca, średniego wzrostu, ale dobrze 
zbudowany; uwarz miał przyjemną i jak gdyby do­
brodusznie uśmiechniętą, a spadały mu aż do szyi 
wąsy zawiesiste, jeden ciemny, drugi jasny, lnianej 
barwy. Był to pan eboźny Sternpkowski, tak później 
wsławiony sregoś-ią te go Józefem „Strasznym” 
przezwano i długie lata imię jego było postrachem 
dla wszystkich awantur “dkow Jadąc ńa czele hntca, 
z którym rozpędził rabusiów, sporo ich schwytawszy 
|  kazawszy w dyby okuć, ogląofł słę bacznie wokoło, 
jak gdyby czego szukał. On też najpierwszv «r>o-
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strzegł dźwigającego się z ziemi Bohdan? i spiąwezjf 
konia osirogą, podjechał bliżej. Na widok sukmany 
krwią zbroczonej krzyknął:

— A  ty czego wrzeszczysz, djabłi synu ! Dobić 
tę gadzinę!

— Jam nie z gromady, panie! — ożwał się ranny' 
chłopczyna. — Nazywam się Roszkowski z  Koralów- 
ki, matka nasza uchodzić musiała a mnie w nocy' 
schwytali i pokaleczyli.

Tu mówić przestał, krew mu się znów  polała i  
ramienia i omdlały usunął się na murawę,

— Hej, chłopcy, podnieście mi tego chłopczynę —.
zawołał pan oboźny do swoich — i niech mu który 
ranę obwiąże!

Najpierwszy rzucił się do Bohdana siwiejący już 
mężczyzna o długich węsach, i podniósłszy go dell- 
Katnie, złożył głowę jego na swoich kolanach i zaczął 
mu skronie oblewać wodą, podaną w czapce, przez 
któregoś z żołnierzy. W lewem ramieniu chłopca, po­
wyżej łokcia, tkwił odłamany kawałek spisy, który
wyciągnął zręcznie: krew trysnęła a ból ocucił Boh­
dana. Tymczasem Kozak kazał udrzeć kawał płótna 
i owinął nim ranę chłopczyny.

— Bóg wam zapłać — ozwał się maty wojak -4 
teraz nu już lepiej, a za kiłka dni może znajdę pana 
Sfempkowskiego i pojadę z nim na wojnę.

~  Ho, h o ! Mój junaku — zawołał dowódca, po­
ciągając wąs swój jasny, (bo ciemnemu zwykle dawał, 
pokój) — cóżto ci tak pilno do wojaczki, a pan 
Slempkowski, czy to waścin brat czy swat, że tak 
się napewno 00  niego wybierasz ?

— To żaden mój krewny, nawet go na oczy me 
widziałem, afe słyszałem, że dobrze bije rc/błójnł- 
ków, chciałem więc prosić, żeby nmie zabrał z sobą.

— Pana Sfempkowskiego nie pot: zebujesz długo 
szukać, bo oto go masz przed sobą, ale przyznam 
się, że w mojej chorągwi dotąd jeszcze takich towa< 
rzyszy nie miałem. Podoba mi się jednak twoja fan- 
taźya, młodzieńcze i

Ośmielony dobrocią dowódcy, Bohdanek miał już 
prosić, żeby choć kilku żołnierzy posłał do wioski, 
gdzie być musiała Hańdzia z  Motruną, ale rana go 
coraz mocniej bolała i znów słabnąć począł.

— Niema tu co gadać długo — ozwał się pan 
oboźny — słuchaj, Szelest, weź ze sobą tego chłopa­
ka i jedź do miasteczka z konwojem przy rannych, 
których tam mamy. Pamiętaj, żebyś mi chłepcą nie 
zatracił, boby go szkoda... dzieina sztuka, na nogach 
ustać nie może, a rwie się do pracy, będą z niego 
ludzie...

I oboźny odjechał ze swoim oddziałem, a kilku 
zbrojnych, pod wodzą Szelesfa. zawróciło w przeci­
wną str-mę, otaczając wóz, gazie leżało kilko, osób 
jęczących i pokrwawionych. Bohdanowi serce zabiło, 
gdy ujrzał kobietę ranioną o bardzo bladej łwarzy. 
Przypomniała mu się własna matka jego, która teraz 
Bóg wie gdzie się znajduje. Kozak Szelest, który gu 
za sobą na koniu umieścił, (bo chory pr osi}, aby go 
na wozie nie położono), opowiedział, że to były 
ofiary, pokaleczone przez rozbójników w sąsiednim 
dworze, skąd je nawpół żywe zabrano, żeby jako ta­
ko ratunku udzielił.

— A dokądżc my jedziemy ? — spytał Bohdan.
— Do Koszowatej, paniczeńku! — brzmiała od­

powiedź starego Kozaka.
Jaknz po godzinie może jazdy, która słę bardzo 

przykrą Bohdanowi wydala, bo go rana srodze bo­
lała. zob?czvIi niskie domostwa osady, zwane.i Ko-



szcwatą. Wóz toczył się powoli, po drodze niezbyt 
równej, słońce przypiekało, ranni jęczeli, aż si* =erce
krajało, i prosili wody. Szelest kazał jechać dalej
swoim, a sam zatrzymał się przed chaią, która opo­
dal od reszty domostwa stała, boldem obrć .na do
d  ogi, naiypół schowana w zielonym sadku. Drzwiczki 
się odchyliły i wyjrzała niemłoda już kobieta wiejska.

— Horpyno —■ ozwał się Kozak — weź tego pa­
nicza, opatrz mu radnę, daj się co napić i mniej o 
nim pieczę, póki ja nie powrócę.

Bohdan nie miał siły już o nic pytać i byłby upadł 
i ziemię, gdyby go wieśniaczka nie objęła silnie wpół 

f niosąc prawie, nie wprowadziła do chaiy. Stoso­
wnie do polecenia Szeiesta, zajęła się opatrzeniem ra­
ny, zaognionej już od jazdy w upał, obmyła ją i za­
tkana Chlebem z pajęczyną, poczem dała się chłopcu 
aapić mleka kwaśnego i ułoayła go na własnem łóż­
ku, namawiając, żeby się przespał. Bohdanowi zda­
wało się, że widzi przed sobą poczciwą Motrunę, 
piastunkę swoją, co też gospodyni powiedział; chciał 
coś więcej mówić, ale senność i gorączka tak go 
zmorzyły, że wpadł w sen, śród którego jednak rzu­
cał się, wołając mateczki Uańdzi, Hawryłka i zrywał 
Mg tak, że go  Horpyna trzymać musiała. Przez długi 
czas nie odzyskał Bohdan przytomności; rana roz­
ogniona, trudy i wzruszenia dni ostatnich sprawiły 
ijtą gorączkę, która się wzmagała mimo leków, przy­
rządzanych przez starą wieśniaczkę.

(Ciąg dalszy nastąpi.*
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dUToniE n m  i i p i u n  pbstępu
(Cias dalszy.)

„Conm crson — mówi Cuvier — był-to człowiek 
niestrudzony i pełen głębokiej wiedzy. Gdyby był 
sam poczynione przez siebie spostrzeżenia ogłosił, był- 
oy z pewnością błyszczał między pierwszorzędnymi 
badaczami przyrody. Nieodżałowana to szkoda, że

tak zmarnowały się jego zbiory, które w  swoim cza­
sie równych sobie nie miały. Rzeczywiście, to co zro­
bił Commerson, przechodzi niemal wszelkie wyobra­
żenie. Nie można się dosyć nadziwić, że jeden czło­
wiek, w tak krótkim czasie i wśród tak nieprzyjaznych 
warunków klimatycznych, tyle i tak znakomitych rze­
czy dokazać zdołał. Niema nic żmudniejszego, jak w 
gorących krajach ryby grupować, a tem się Ccmmer- 
son właśnie z niezmierną gorliwością i pomyślnym 
rezultatem zajmował.”

Z kolei przytoczyć tu wypada jednego z badaczy 
nowszych czasów, który również nauce życie poniósł 
w ofierze, Wiktora Jacquemonta (czyt. "żakmonta). 
Był to człowiek rzadkiego umysłu, w którym wdzięk 
i delikatność uczucia łączyły się z wytrwałością i za­
miłowaniem nauki. Mając zaledwie lat trzydzieści je­
den, umarł zdała od ukochanego rodzicielskiego do­
mu, zdała od ubóotwianej przez siebie rodziny. Dnia 
5 maja 1829 r. odpłynął do Kalkuty, w celu zbada­
nia kraju, który niejednę jeszcze zagadkę dla nauki w 
sobie zawierał. Przez połczwarta roku przebiegał głąb 
i górzyste okolice Indyi, osiadł w Kaszmirze i bawił 
na dworach książąt indyjskich, otoczony fantastycznym 
przepychem wschodnim, nie tracąc jednak nigdy z 
oczu interesu swojej nauki. Niesłychane trudy ' pry- 
wacye ponosić musiał młody podróżny, który, ogra­
niczony będąc wyłącznie do rocznego swego docho­
du, zaedwie sześć tysięcy franków wynoszącego, w 
kraju, w którym Europejczyk do tak wielkich wydat­
ków bywa zmuszany, funduszem tym i na cele su- 
kowe jeszcze wystarczać musiał. Myśl atoli właśnie 
o tych celach podtrzymywała go ciągle, Po większej 
części jeździł konno, z dwoma sipoiami, i na siodle 
spisywał swoje notatki. Tym sposobem zebrał ogro­
mny materyał cennych dla nauki uwag i spostrzeżeń,, 
który po powroc;» do domu onracować zamyślał. Nie­
ubłagany atoli los nie pozwolił biedakowi zebrać ov> o- 
ców swych trudów i wysifen. Przez dwa lata cier­
piał na straszną chorobę sercową, z dofkiiwemi przy­
padłościami astmatycznemi nołączoną, która go "^oń- 
cu do grobu zaprowadziła. Po niewy ‘owionych cier-

JFraricaiskJ sta tek  n ap ow ietrzny w ojskow y, 
sao atrzony w broń palna maszynowa-



pleni ach, znoszonych z podziwiania godną cierpliwo­
ścią, umarł w Kalkńcie, do ostatniej chwili nfe tracąc 
przytomności, jeszcze raz zdobył się na list do uko­
chanego brata Porfirego. „Mój koniec się zbliża — 
pisał — ale jest cichy i spokojny. Gdyby! ty byś przy 
Banie i siedzi?? przy mojem łóżku wraz z naszym do­
brym ojcem i Fryderykiem, pękałoby mi serce i nie 
patrzyłbym tak pogodnie i z takiem poddaniem się 
da nadchodzący koniec. Ale pociesz się, pociesz na- 
szego_ ojca, pocieszajcie się wzajemnie, moi drodzy! 
Pisanie mnie nuży; muszę was pożegnać. Bywajcie 
zdrowi ! A ch! Jakże was bardzo kocha wasz bie­
dny Wiktor! Bywajcie zdrowi po raz ostatni!”

W kilka minut później zamknęły się na zawsze 
bystre oczy tego bohatera obowiązku,
_ Zwróciwszy się ku innym gałęziom wiedzy ludz­

kiej, napotykamy również liczne przykłady zaparcia 
się i poświęcenia w  służbie celów nauko­
wych. A naprzód przytoczymy tutaj tak 
czynny, tak dobrze wypełniony, lubo bole­
śnie kończący się żywot astronoma Chappe 
d’Autercche (czytaj: Szap Doterosz). Uro­
dzony7 w Mauriacu w Owernii w r. 1722, 
ksiądz (abbe) Chappe cFAutercche był je­
dnym z najmłodszych członków paryskiej 
akademii umiejętności i został przez to u- 
czonc ciało wysłany do Tobolska na SyFe-

3fi, dla obserwowania widzialnego tam w 
ni u ó czerwca 1761 r. przejścia Wenery.

Opuścił on Paryż pod koniec poprzedniego 
roku i bez żadnych trudów przybył do Pe­
tersburga. Daleko atoli mozolniejszym był 
dalszy ciąg podróży, z Petersburga na Sy- 
beryę; wśród najrozmaitszych przeszkód 
jechał sankami, przyczem transport instru- 
nentrów  przyprawiał go o ciągłe kłopoty 
1 niepokoje

Dzięki jednak swojej energii i wytrwa­
łości zdołał stanąć na czas na miejscu 
przyszłych swoich obserwacyi. Atoli dnia 
5 czerwca stonce zakryły gęste chmury, a 
I noc nie była pogodniejszą. Obserwator 
znajdował się vv śmiertelnym niepokoju.
„Przeszło od wieku — pisał on — wszy­
scy astronomowie oczekiwali z natężeniem 
przejścia W en ery i zajmowali się tern zja­
wiskiem... Wrócić do Francy i, nie spełni­
wszy celu mojej podróży, wyrzec się owo­
ców tylu przebytych niebezpieczeństw i tru­
dów, które tylko dzięki pragnieniu i na­
dziej pomyślnego skutku przetrwać zdoła­
łem, i w chwili, gdy wszystko szczęśliwy 
rezultat mego przedsięwzięcia wróżyć się 
zdawało, być szczęścia tego przez jedną 
chmurę pozbawionym — jesl to położenie, 
które tylko czuć można, ałe którego opisać 
niepodobna.” — O świcie jednak niebo się 
rozpogodziło; tylko pierwsza faza przej­
ada została przed okiem Chappe’a ukryta, 
wszystkie inne mógł jak najdokładniej ob­
serwować.

bytu w  Rosyi, zaszczycała swoją opieką. I ukazafe 
się niebawem broszura, jak niektórzy utrzymują, pić 
rs  samej cesarzowej, napisana po iranejsku, jako od­
powiedź na książkę Chappa.

W roku 1769 przypadło znów7 to samo zjawisko, 
które Chappe d ’Auteroche przed ośmioma łaty obser­
wował w Syberyi, tylko że tym razem najlepszy punkt 
do jego obserwacyi znajdował się w Kalifornii. Tru­
dy podróży sybiryjskiej nie ostudziły zapału naszego 
astronoma i z radością podjął się zniesienia niebez­
pieczeństw i przykrości, na jakie narażonymi być mu­
siał w kraju naówczas prawie zupełnie jeszcze dzi­
kim. Kalifornia należała wtedy jeszcze do Hiszpanii, 
Chappe zatem z dwom? o Ficerami Karola III odpły­
nął z Kadyksu dnia 8 września ku Nowemu światu, 
Podróż trwała siedemdziesiąt sudem dni i po riewy- 
słowionych trudach, po przebyciu ciężkich cierpień,

Astronom nasz nieiylko gwiazdy w tią- 
podrćży swojej obserwował. W sześć 

lat później wydał sprawozdanie ze swoich 
spostrzeżeń i przygód, zawierała

ga poarozy swojej oeserwowat.
ydał sprawozdanie ; 

spostrzeżeń i przygód, zawierające batdzo 
ważne wiadomości o tak mało jeszcze na­
ówczas znanej Rosyi azyaiyckiej. Książka 
'a w  przykry sposób dotknęła cesarzową 
Katarzynę, która autora, podczas jego po-

l i a t  .dra w  iVkogaaje^i 
zagrożon a  Jest n iebezpier reństw em  runięcia, gd yż z p ow odu  bu­
d ow y u&nalu. osu w a się pod kościołem  ziem ia  K atedrę w  M ogun­
c j i  w  - la  w ił w  r  078 arcybiskup  W illigis. lecz p ierw otn y ten  ko­
śció ł 2 i!i.-;zczyl og ień  W trsyna-stem  i cztern a  tem  stu leciu  zbu­
d ow an o  k ośció ł taki. takim  Je-.t do dzi-iaj. Je^t to  w ięc  Jedna 
z na] tar  zych  a zarazem  i n ajw sp ania lszych  św ią tyń  katallck loh. 
ZewlĘrtry. zdobi k ośció ł 6  w ieżyc, z k tórych  n ajw yższa  m ierzy  82 
m etroiv W nętrze w sp arte  Jest n a  50 filarach, a m ieści w  sobie 
oprócz artystyczn ych  ‘ o łtarzy  m n óstw o  starożytn ych  pomników  
1 cizie" sztuki. U ratow an ie tej p ięknej św ią tyn i od  ru n ięcia  ws 

m a g a ć  b edzie zn aczn ych  k osztów ,



dowiózł szczęśliwie narzędzia swoje na miejsce I roz­
począł obserwacye. Szóstego czerwca 1769 r., w dniu 
przejścia Wen ery, niebo było nadzwyczaj czyste, naj­
mniejszy przeto szczegół zjawiska astronomicznego nie 
uszedł uwagi obserwatora. Po raz drugi zatem do­
konał Chappe swojej misy i. Atoli w Kalifornii pa­
nowała wówczas złośliwa febra, na którą i on za­
padł, Przebył ją szczęśliwie i był zupełnie zdrów, 
gdy 18 czerwca przypadło zaćmienie księżyca. Mimo 
znacznego jeszcze osłabienia, Chappe spędził noc na 
obserwacyach. Nazajutrz rano przyszła recydywa; 
astronom nasz położył się nanowo w hamaku i wy­
zionął ducha, obliczając fazy zaśmienia księżyca. Pa­
pier, na którym pisał liczby, wypadł mu z ęki. „Ja 
wiem — rzekł do swego służącego -  że j' ó !ko 
parę godzin żyć będę; umieram jednak spokojny, gdyż 
posłannictwo swoje spełniłem.”

śmiały nowator, który, szczepiąc zarody nowych 
myśli, ludzkość oświecić, ciemne zabobony usunąć, 
krainę ducha podnieść i udoskonalić pragnie, spotyka 
przeszkody inne, ale niemniej straszne ocl tych, o któ­
rych mówiliśmy wyżej, ściga go zawiść, zazdrość, 
nienawiść, a zręcznie wyzyskiwana ciemnota ciągłą 
groźbą wisi nad jego głową. Astronom Galileusz 
znosił prześladowania; Palissy, jeden z najznakomit­
szych garncarzy i malarzy na szkle w epoce Odro­
dzenia, jęczał w więzieniu; Ramus, wielki nrtematyk 
i humanista, w czasie rzezi św. Bartłomieja zamordo­
wany został; Stefan Dolet, wolnomyśliciel, zgorzał 
na stosie. Podobny los spotkał leszcze wielu innych 
wyższego umysłu ludzi, którzy, jak trafnie powiada 
Delavigne, popełnili tę niedorćwnaną zbrodnię, że 
mieli słuszność zawcześnie. Fizycy i chemicy, którzy 
za pomocą doświadczeń istotę przyrody przeniknąć 
pragną, na" inne znów niebezpieczeństwa są wystawie­
ni. Rodzaj ich prac wydaje ich często na łup prze­
wadze żywiołów, które zbadać pragną, albo sił, któ­
re W  ruch wprawiają. (D o k o ń c z e n ie  n s s tw O .
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OD PORANKU DO WIECZORA.

Ranek lubym tchem  pieszczoty. 
Zbiera perły  z  róż;
Dzień rumieni owoc złoty,
Złote ktoski zbóż;
W ieczór ziew a spokój Boski, 
M odłów św ięty  znak.
P a trzy  w  gwiazd ogniste głoski 
W  nieśm iertelny szlak.

W ranku życia zbierz młodzianie, 
Złote perły  cnót;
Duch niech z plonem pracy  stanie 
U w ieczora w rót,
A gdy skronie szron ubieli,
Długich cierpień znak,
Niech otw orzą ci anieli 
Nieśmiertelny szlak

Uprzedzając jeszcze zawiązanie się konfederacjo w 
Tyszowcach, które nastąpiło dnia 29 grudnia 1655 r., 
król łan Kazimierz wyruszył z Opola, dokąd się był

chwilowo schronił, dnia 18 grudnia t. r.; w począć 
kach stycznia 1656 był w Krakowie, a dnia 17 lutcę<S 
stanął we Lwowie. Karol Gustaw bankietował w Baro 
tensteinie z elektorem brandenburskim, z którym świe­
żo zawarł byl ugodę w Królewcu, k<edy go doszły* 
pierwsze wieści o wzmagającym się wrogim mu n ty  
chu w Polsce. Rozgniewany Szwed porwał się i r«. 
szył z  wojskiem na Toruń, skąd posunął się ku ł o ­
wiczowi, następnie z pod Rawy zwrócił się *ku Ja .no ' 
wicom i przeszedł Wisłę.

Atoli pokazało się — jak mówi Puffendorf, bez­
czelny penegirysta Karola — że wielkie zdobycze tru­
dne są do utrzymania. Mimo chwilowych powodze# 
kampania ta nie poszła Szwedom na rękę, a skończył* 
się wzięciem Warszawy przez Jana Kazimierza.

Wprawdzie pod Gołębiem (dnia 8 lutego), mima 
dzielnego oporu, Czarniecki uległ przewadze sil 
szwedzkich, a hufce jego poszły w rozsypkę, ale Za­
mość, broniony przez Jana Zamoyskiego, nic poddaj 
się, a Karol, dła braku artyleryi nie bawiąc się pod 
nim, ruszył na Jarosław ku Lwowu. Atoli rozciecz* 
wiosenne utrudniały mu drogę, a Czarniecki zebra-- 
wszy swoich rozproszeńców połączył się z Lubomir­
skim i Janem Wielopolskim i rozpoczął nękać SzweC 
dów wojnę podjazdową, w której mu ruchawka c h ło p ­
ska wielce" była pomocną. Szwedzi nie mieli chwili 
spokoju ani we dnie ani w nocy, a gdy pułkownik 
Aschenberg, wysłany na zdobycie Przemyśla, ponłó«ą 
ciężkie straty, zwłaszcza gdy pod konnicą jego, zape* i  
dzoną na San słabo zamarznięty, lód się załamały 
Karol zawołał z przestrachem: „Ten Czarniecki id* 
wybije, ale wykradnie mi żołnierzy!”

Jakoż niebawem przyszło się Szwedom z wielkim 
trudem -cofać z pod Jarosławia na Przeworsk, Leżajsk 
ku Sandomierzowi. Wkrótce i stamtąd musiał Karol, 
ustąpić i okopać się w widłach między Sanem 1 Wt* 
słą. W drodze opuścili go kwarciani pod Janem Sa­
piehą, a pod Rudnicą o mało się nie dostał w ręc* ' 
Czarnieckiego,

I byłoby przyszło do tego, gdyż Lubomirski prze­
szedłszy Wisłę pod Koprzywnicą/ uderzył na Sando 
mierz, Czarniecki zamykał marsz na południe a S*« 
pieha Paweł, dobywszy Tykocina, stanął od północy 
nad Sanem. Nadeszła też wiadomość, te  pułki K<*> 
niecpolskiego, Wiszniowieckiego, Piasoczyńskiego i J*ę 
na Sobieskiego w Zembrowie d n i a  2 - g o  m a r c *  
16 5 6 r o k u  wypowiedziały Szwedowi posłuszefo 
siwo, i obchodząc iin Brześć i Podlasie zdążają ku' 
Sandomierzowi- Krucho było z  najezdnikiem szwed» 
kim; wyratowały go tylko: brak artyleryi u Polaków^ 
nadejście tymczasem posiłków, oraz zarozumiałość P«* 
wła Sapiehy, który sam na swoją rękę chciał schwy­
tać Karola Gustawa.

m
Tak jak na polu walki nie tego człow ieka 
Mam za najdzielniejszego, co najgłośniej szczeku, 
Tak samo i pobożność szczerą w  sercu kryle 
Nie ten, co leżąc krzyżem  skręca sobie szyję.
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; DOBRE FOTOAPARATY
lepsze niz wszędzie.

Obfity główny katalog 200 
stron, zawierający fotoapa­
raty od IC 1-60 do 600--K . 
wysyłam  be* kosztów* 

A r ty k u ły  pospiesznego 
fotograf., automaty, n o- 
woścL Premiowane meda­

l a m i  państwowymi i złoty­
mi. a369

Instrumenty używane najtaniej.
ELFR. BIRWBAUM, Kamerafaferik, Hirsch

Generalne zastępstwo dia 
Galicyi i Bukowiny w Kra- 
kowie, Dietlowska 1,7 a-!27

Tanio kupuje się tylko w 
hurtownym slilndrie

S g n a c y i y p r e s
Kraków.ul.SzewsKa13/I7

S p rzed a je  to ­
w ary  p o  n a d ­
zw ycza jn ie  ta ­
n ic h  cenach , 
1 B ry ta n ia  An- 
k e r  R em . 8y* 
e teru  R oakop? 
£6 godz, z ł a ń ­
cu szk iem  K or, 

8.90, A m ery k , o le k li,, z ło ty  Rem , 
SyBt, R o sk o p f, 86 g, id ą c y  z  p ię ­
k n y m  ła ń c u sz k ie m  K 4:50; S re ­
b rn y  E oakop?  o 8 k o p e rt, b a rd z o  
s iln y  K  12*— S ta lo w y  d am sk i 
K em o n to ir  K 7*80, Budziic n a jle p ­
szy  K  8ł— Ł ańousH rt s reb rn e  
o d  K  2‘—Z e g ark i d am sk ie  ż ło te  

od K 20‘—, a450

nagus iissfr. cenniki darmo i ópłatnie.

Tanie czeskie p i e r z e
1 k g  szare, 
d a r te  K 2'- 
le p sz e  i m o ,  
pólbiałe KL 
8 60, b ia łe  K  
4‘80* P rim a  
miękkie ja k  
p u c h  K 6'-. 

p rz e d n ie  K 7*20, le p sz a  eor- 
tc  K 8*40. Pucb (kwsn) s z a ­
ry  K 6>, p u c h  p ie rs io w y  K 
1440. G o to w a  p o śc ie l z  gę­
s te g o  n lc ianego , czerw one -

fo mletu t  pierr.yna łu b  pod* 
ład 1SCX)M! cm po K 10*-, 
12*-, 15*-, i 8 \  ?.1\ 2C0XU0 

era po K Vó\ 15*-f 18*-, 21*-, 
ł  poduszka 80X58 om po K 
3*-, 3*50, 4'-, 90X70 cm po IC 
4*59, 0*50, 0*, trójfachowe 
materace b włosu na 1 l i -  
ko po K 27*-, lepsze K 83.-. 
Wysyłka f-co za zaliczką od 
10*- K w«\vy3L Wymiana do­
zwolona, za nieodpowiednie 
zwrot pieniędzy. Próbki i 

cenniki darmo, a318
EfSESYKT S U ,  10BH 311

k. Pilzna,Czechy.

Pierwszy chrześciański skład nafty, mydła, o- 
Uwy do świecenia, knotków, polecr. swoje towa­
ry  po najtańszycłi cenach. Nafta z dostawą do 

domu. a326
Pierwszy chrze tiatiski skład nafty
WOJCIECH BIEDROŃ
w Krakowie, ulica Zwierzyniecka !, 24.

© m m m m

Tanio do
sprzedania

przyrządy do wyrobu 
daohówek cementowych  
£  dobrym stanic będące 
u Stanisława Słowika 
w Kalw&ryi Z. b!2

Inż. W. 
Boguckiego
w Chrzanowie
buduje ma­
szyny iform y i 
najnowszych 1 
system ów do 
wyrobów ce­
mentowych — 
oraz prasy rę­
cz re i kiera­
towe do wy-o- 
bu cegieł g li­
nianych. Cen­
niki Nr. III  i 
informacye 

darmo, b29 
Ceny niside.

Br©a - - rowery
na raty, ezeSei składowe 
najtaniej. Illust. cenniki 
darmo. F. DuSek, fabry­
ka broni, rowerów i ma­
szyn do szycia w Opocnie 

a. d. btaatsbalm  
Nr, 2033. Czechy 

e\3

■S7I itwWN b5,
wypłacę Wam, jeśl Ria 
Balsam nie usunie bez 
bólu Waszych odgaia- 
tów, a arostl ów , 1 
stwardn1 mii. skóry"— 
w 3-ch dniach. Cena 1 
tygelka z gwa/ancyą 1 
IC 3 tygielki 2-50 K, K t  
m e a y  Kaschau (ICassa) 
I Postfach 12/713 W ęgry

tamta i Eon A M u  wjielw ttaii
pod opieką „Najświętszej i (odzUyi(

Jozefa Jorasza
w Korczynie obok L r̂osna (Gal wy u
poleca Szan. P.T. Publiczności słynne w  świeci j

H- płótna koresy^skie ai34
czysto lniane, pojedynczej i  podwójnej szeroko* 
śei na koszule, prześcieradła bez szw u; bielizn^ 
Łt ■Vrwą, dymy, drelichy, chusteczki do nosa. Rę­
czniki, ścierki, Bzare-płótna i pół-bie'oite. Ró­
wnież: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płótna ba­
wełniane, Płócienka kolorowe, Flanele, Batysty, 
S atyn y Kloty Barchany, Sukna, Sukienka,* Lo- 
deny. Kapy na łóżka, Kołdry, Koce, Derki na koi 
nie,Chodniki itp. wyroby tkaekie.Cennikii próbki 
możliwie z ocena na zadanie darmo i franko-

Na rafy
najnowszej konstrukeyi, 
ulepszone.SSugera ncz.

sio siiyeia, ha- 
S6u  i do wszelkiego prze­
mysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pier­

wszorzędna, scana & rzetelności firm a;

R PAWŁOWSKI
w Krakowie, S^nek 13
dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych 
związku urzędników państwowych i cen­
trali zakupu dla oficerów i urzędników  
Cenniki z historyą maszyn darmo iopłatnie.
U  W A S  A l "Według poświadczenia c. 1 k. 
austr.-węg, konsulatu firma Singer Co, 
posiada swoje fabryki w Wittenbergu, 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie­
rownictwo handlowe w Hamburgu. Jestto 
więc firma niemiecka, którą „Straż Pol­

ska" do bojkotu zaliczyła. 4

Czytajcie I Czytajcie)

H„Róię Duchowną
u  jest to jedyne i najtańsz\ 

czasopismo polskie poś^ię  
cone czci Bogarodzicy Kró 
lowej Bóżańca św. 
stale p om ieszcza! A rtji 

“  kuły wstępne, o Różańct 
o Jezusie Chrystusie, przyj 
kłady, legend} i powiastki 
religijne.
liczy już XVII. rok wy 
dawnićtwa i wychodzi i, 
każdego miesiąca. 

Całoroczna prenumerata „Róży Ducnownej-' 
wynosi tylko 1 K. (1 m.)

ADRES: „Róża Duchowna" Rl. OO. Do 
minikanów we Lwowie. Wszystkim wysyłamj 

r.umera ną okąz_g£ipł„tnie.
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U n\m. lutni! w 10 gpiatli z fesmyseotu sa IbM̂gsbI
DWIE SPECYALNE JAZDY

pospiesznym  p o c łw ó jn o śr ttb o w y  m parowcem 
KCesavz Franciszek Jozef I“. 

16.500 ton objętości.
Odjazdy z Trystu: 30 października i 18 grudnia: 
W Neapolu: 1 listopada i 29 grudnia; w Barce­
lonie: 3 listopada i 22 grudnia; Las Pahnas: 9  
listopada i 25 grudnia; Rio dc Janeiro: 14 listo­
pada i  2 stycznia. Przyjazd do B u e n o s-A ir e s ;

17 listopada 1313 i  5 stycznia 1914. 
Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych 

uskuteczniają:

Jeseralsa Afencya (G oM ksi S Ska)
K raków * L u b icz  1  naprzeciw dworca kolei 

jakoteż wszystkie podlegające jej prowincyo- 
nalne ajeneye, następnie:

Tryesfci Dyrekcya Austro-A merykauy, Via Mo 
lin Piccolo 2. Wiedeń: Biuro pasażerskie Auetro 
Amerykany, I. Kartnerring 7, II. Kaiser Jo 
sefstr, 36 oraz Jeneralna* Ajencya Austro-Ame 
rykany, Sehenker i  Ska. L w ó w : Biuro pasa 

żersBie Austro-Amerykany, Gródecka 93.

g A KOW, UL. GRODZKA Ł. 2®
Polecajcie Prawdę!

Gospodyni
wdowa, inteligentna, w  
śred. wieku, zna cię na 
wszelkich gałęziach gos­
podarstwa przyjmie chę­
tnie odowiednią posadę. 
Wiad. w' Redakcyi,

K o ii 3© i s i s ^ d w
lasu 80 Szade obok Sam- 
bora sprzedam na mor­
gi. Cieszewska, Sambor, 
ul. Przem yska. h3p
I.i. G r e lłlia g e r  ui. G er­
tru d y  11, nowo otwo­

rzony
skSep korzeaay

poleca kawy, owoce po« 
łudiiiowo, wielki w yb ó l 
cukierków, czekolady i 
eiast po cenach przystfe.

pnych. b 50

Jm? Dii,
ul. F loryańf 
ska 18 I. p,

poleca swój skład instrig  
męntów muzycznych Cf-
raz warsztatreperacyjn^

1009 lo r o n  ESttgraiiy dla łpysSi i bez zar».
EUgaueki porost włosów na brodzie i głowie wywołać możaa w przeciąga 
dai 8  przez użycie balsamu na włosy c a r a ,  balsam teu sprawia w m a t  
włosów na głowie i brodzie a wszystkich łyayoh i U zarosłam.

Cara jest najlepszym, wyrobem najnowszej wlodzy aa tom pola i  
uznany jako jedyny balsam, który wywołać może rzeczywiście porost wło­
sów na głowie i brodzie, nawet u starców.

Cara balsam na włosy używają przeto wszyscy młodzi i starzy p** 
nowie i panie w  całym świeoie.

Gara pobudza obumarte cebulki włosów znowu do wzrostu i to po uży­
ciu w kilka dni i można przeto mieć w przeciągu krótkiego czasu ttw  
tiem  bardzo silny zarost. — Nieszkodliwość zapewniona.

Jeżeli to nie iest prawda, płacimym t iO O O  k o ro n . ite&ta TBS»
wszpikiin Jgsgm, bas ? z rzadkim zarostem, ifiSrig uJigwaH p r z a  

cztery tygadwle baSsamu Cara bez skutku.
Jesteśmy jodyną firmą, która swoim odbiorcom rnożs dać podobną gwarancji® 

Pan Józef S iih avy  p isze :
Wielce Szanowna firmoI 

Punrawak moj przyjaciół -wskutek Rabskiego balsamu otrzymał op 
pr7.--ci5 .Tu 3 tygoda: piękny porost wąsćw, przeto proszę Jana o pr*i> 
słanie mi jednej paczki Cara, po 8  koi0 .1, za zaliczką.

Z wysokim szacunkiem
Dom Cara Kopenhaga. Jo2ef SHbstfg, Erozcbettatya Węgry. 889

przyslziną paczkę Cara dziękuję serdecznie. Używałem ty i ko pańskiego środka na w i osy od id dni i 7. dobrym 
włos mój nie wypada więcej, przeciwnie zduie się być silniejszym i grubszym, wzrósł także nie mało, ikątf 

rb’m nżywafi pańskiego balsamu na w łosy . Także zarost brody jest silniejszym niż przedtem. Próbowałem wielo śród* 
T, włosy, jodnak bez skutku i diatego dziękuję Panu z całego serca za jego wyborny środek na włosy. Pole - 6  będę
’ skuteczności wszystkim, którzy zechcą go użyć. Dziękując bardzo pozostaję pańskim O. V. AL Kopc„uaga.

Cara czyni włosy na głowie i  brodzie lśniące i  faliste jako toż pięknie mięko opadające a wysyła Bię na cały świat M  
'6 mu c gór 7 należytości lub za zaliczki ą, jeżeli się pisze do naj większego handlu specyalnego.

68T  Paczka Csira kosztuje 6 koron, dwie paczki 10 koron. " V 3

Za
Aoitkiem, 
ajjaząłem 
xłw na w

© a ^ a -H a ie s ,  !C©p@siiiagpaii W® U P S
OdR tia  lis tó w  25 hsL k a r t  koresn , 10 hak


